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Przedpłata
więcej. W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy­
maniu przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko­
munikacji, otrzymujący nie ma prawa ż^dać p -zatermi- 
nowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona­
mentu. Za dział ogłoszeń, redakcja nie odpowiada.

W szeroki świat pod 
polska banderą.

Już niedługo rozpoczną się wycieczki morskie 
„Żeglugi Polskiej11.

Kiedy w ubiegłym roku „Żegluga Polska" w  
Gdyni rozpoczęła organizować wycieczki morskie 
do krajów skandynawskich, wycieczki te stały się 
odrazu wielkąi atrakcją sezonu nad morzem  
i wstępnym bojem zdobyły liczne rzesze letników, 
kuracjuszów i turystów.

Nic w tern dziwnego, albowiem w miarę pro- | 
pagandy morskiej wzmogło się u naszego społe- 
czeństwa ukochanie idei Morza Polskiego i utrwa­
liło się dążenie do poznania nietylko własnych 
brzegów morskich, ale i tych ciekawych krajów  
północy, do których wraz z uzyskaniem dostępu  
do morza zdobyliśmy bezpośredni dostęp.

Z drugiej strony nikt też nie zaprzeczy, że 
podróż morska nie droższa od podróży lądowej, 
zwłaszcza na komfortowem statku, połączona ze 
zwiedzeniem pięknych okolic i interesujących 
miast jest siłą rzeczy wielką przyjemnością i źró­
dłem długotrwałych i miłych wrażeń. Podróż mor- ; 
ska dając poznanie obcych krajów i narodów, po­
znanie ich ciekawych obyczajów, jest równie  1 po­
żyteczną i kształcącą rozrywką a przez ukojenie 
nerwów r i oddychanie idealnie czystem powietrzem  
morskiem także i znakomitą kuracją.

W tym roku sezon wycieczek morskich do 
krajów bałtyckich rozpoczyna się już z dniem 1 
maja, a więc za niespełna osiem tygodni. Cały  
ten miesiąc poświęcony będzie wycieczkom mło­
dzieży szkolnej do Danji i Szwecji, jako do najcie­
kawszych i najwięcej pouczających krajów nad 
Bałtykiem. Specjalnie do minimum obniżone ce­
ny powinny zachęcić dyrekcje wszystkich szkół 
w Polsce do organizowania takich szkolnych wy­
cieczek morskich, połączonych z ogromną i wielo­
stronną korzyścią dla młodzieży.

Po miesiącu szkolnych wycieczek, rozpoczy- 
czną się zwykłe wycieczki naukowo-przyjemno- 
ściowe. Jedną z najpiękniejszych wycieczek mor­
skich nadchodzącego sezonu będzie 18-dniowa 
podróż okrężna po Bałtyku, dająca możność zwie­
dzenia Rygi, Tallina (Rewia), Helsingforsu. Han­
go, Abo, Mariehamu, Stockholmu i Kopenhagi.

W tej podróży najpiękniejszą jest jazda z 
Finlandji do Szwecji, trwająca z przerwami 5 dni. 
Okręt mija tysiące niezmiernie malowniczych  
wysp i wysepek, przeciska się przez wąskie cie­
śniny i przesmyki, dając ustawicznie się zmienia­

jące, niezwykle romantyczną i niezapomnianą 
panoramę. Urok całej podróży powiększa jeszcze 
fakt, że czerwńec to właśnie okres „białych nocy” 
dających krajom północy tak niewypowiedziany  
urok. Przy tern wszystkiem  morze jest w tym cza­
sie niezwykle spokojne.

Celem dokładnego i fachowego zwiedzenia 
wszystkich wymienionych stolic i miejscowości, 
zorganizowane będą wycieczki lądowe Koszta 

tej 18-dniowej podróży okrężnej po Bałtyku, łą­
cznie z noclegiem i wyżywieniem wynoszą 900 zł 
i więcej od osoby, zależnie od rodzaju kabiny.

Będzie to jedyna wycieczka tego rodzaju w  
ciągu sezonu. Inne wycieczki morskie prowadzić  
będą tylko do Stockholmu lub Kopenhagi i trwać 
będą po 5 do 6 dni.

Wyjątek stanowić będzie tylko 10-dniowa wy- ।  
cieczka do Danji, zalecana specjalnie rolnikom i 
przemysłowcom rolnym, którzy będą mieli moż­
ność zapoznać się z duńskiem rolnictwem, z jego 
pierwszorzędną organizacją, hodowlą zwierząt i 
roślin, z przemysłem mleczarskim itd. A dodać tu 
trzeba, że duński przemysł rolny zajmuje przodu­
jące miejsce w Europie i co rok zjeżdżają się do 
Danji cudzoziemcy ze wszystkich stron świata, 
aby poznać tam stosunki rolnicze. Sama stolica

Wąbrzeźno, sobota 16 marca 1929 r
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BiesztaóCT m. Kola Marszalkowi Piłsudskiemu
Warszawa, 15. III. Mieszkańcy m. Koła u- 

chwalili w związku z programem uroczystości w  
dniu Imienin Marszałka Piłsudskiego wmurować 
pamiątkową tablicę w najszacowniejszy i najstar­
szy pomnik budownictwa w Kole, a mianowicie w

Hindenburg ehee ©glosie dyktaturą.
„Huggenbergowska „Niederdeut. Ztg” . przy­

nosi alarmujący artykuł, w którym powołując się 
na rzekomo wiarogodne źródło berlińskie, donosi, 
że prezydent Hindenburg niezwłocznie po świę­
tach wielkanocnych udzieli kanclerzowi Millerowi 
dymisję, powołując równocześnie do steru nowy 
gabinet o charakterze prawicowym z dr. Lutherem

„Europa w msie najbliższym będzie terenem wojny*
Londyn 15. 3. W jednem z tutejszych pism u- . nem nowej wojny. Wojna ta wybuchnie na tle wy­

kazało się sensacyjne oświadczenie marszałka An- siłków Niemiec, zmierzających do odzyskania stra- 
glji Artura Robertsa w którem marszałek przepo- | conych prowincyj i kolonij.
wiada, iż Europa w czasie najbliższym będzie tere-

Danji, Kopenhaga, należy do najpiękniejszych  
miast Europy.

Koszta tej wycieczki wynieść mogą około 
700 zł i więcej na osobę, a czas jej trwania jest od 
18 — 31 lipca. Bliższych szczegółów udziela już 
dzisiaj „Żegluga Polska" w Gdyni. Uczestnicy 

zarówno tej, jak i wszystkich innych wycieczek, 
organizowanych przez „Żeglugę Polską" nie po­
trzebują paszportu zagranicznego i korzystają z 
wydatnych ulg na polskich kolejach.

Wszystkich podróżników naszych do krajów  
bałtyckich wiózł będzie polski okręt pasażerski

Ogłoszenia ’.
str. 34an». w wiadomościach potocznych 30 gr na pi

szaniu. „Głos Wąbrzeski'

Rok IX

ZWAŻAĆ HA MARKĘ FABRYCZNĄ !

wierzę Magistratu. Napis na tablicy brzmieć bę­
dzie: „1918-1928 Marszałkowi Józefowi Piłsudskie 
mu, Twórcy wskrzeszonej Niepodległości i Wodzo­
wi Narodu w hołdzie — mieszkańcy miasta Koła.

jako kanclerzem na czele. W skład tego nowego  
gabinetu wejść mieliby między in. generał Gro­
ner, dr. Schacht i dr. Kass. — Prezydent po uzy­
skaniu kontrasygnatury ze strony nowego gabi­
netu ma zamiar ogłosić na podstawie art, 48 kon­
stytucji weimarskiej dyktaturę i przenieść władzę 
wykonawczą na gen. Grónera.

„Gdynia", wybudowany w stoczni Gdańskiej we­
dług najnowszych wymagań. Jest to statek kom ­
fortowy i dający wszelkie gwarancje bezpieczeń ­
stwa.

Niewątpliwie w tym roku znajdą się jeszcze 
większe rzesze obywateli, rozumiejących, że obo­
wiązkiem każdego Polaka winno być poznanie 

tego morza, które jest fundamentem naszej nie­
podległości i które nam daje wyjście na szeroki 
świat, jak również poznanie tych krajów, z któ­
rymi nas to morze łączy.
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22 sali obrad .S@ jxxxi.feM
Na wstępie oesiedzenia Sejm iku Powiatowe­

go p. referendarz Kirstein wspomniał o zm arłym  
członku śp. Piotrowskim . Pam ięć zm arłego uczczo­
no przez powstanie.

W  m iejsce zm arłego członka śp. Piotrowskie­
go, p. Przewodniczący wprowadził na członka Sej 
m iku p. Balcerskiego przez podanie dłoni

W prowadzenie p. Sobczyka na członka Sejm i- < 
ku nie m ogło się odbyć, gdyż p. S. w m iędzycza- i 
sie z powiatu się wyprowadził.

Uchwalono zaniechać pobrania w  roku 1929 30  
— podatku od psów i opłat drogowych —  
uchwalonych przez Sejmik Powiatowy w wysoko ­
ści 75% , a pobrać tylko 57'2% w roku budżeto­
wym 1928/29.

Na zasadzie art. 8 ustawy z dnia 11. 8. 23 r. 
(Dz. U. Nr. 947/747 postanowiono pobrać w roku  
budżetowym 1929'30.

Dodatek kom . do państw , podatku przemy ­
słowego  na rzecz pow. Związku Kom . i to:

a) 25% od ceny świadectw przem ysłowych  
wykupionych przez płatników z gm in  
wiejskich i obszarów dworskich;

b) 0,5% sum y obrotu ustalonego przez pań­
stwowe organa wym ierzone w gm inach : 
wiejskich i obszarach dworskich. Dodatki i 
powyższe pobierane będą łącznie z podat- ■ 
kiem państwowym i zostaną przekazywane ‘ 
przez Kasę Skarbową W ydz, Pow.

W edle art. 8 ustęp 3 wyżej wspom nianej usta- , 
wy gm inom wiejskim , na których obszarze wyko- ■ 
nywane będzie przedsiębiorstwo i zajęcie, wypła- | 
ci powiat 50% sum y uzyskanej z wpływu wyżej I 
podanego podatku.

Dalej uchwalono na zasadzie art. 9. ust. z dnia  
11. 8. 23 r. (Dz. U. R- P. Nr. 94, poz. 747) o tym cza- i 
sowem uregulowaniu finansów kom unalnych oraz 
na m ocy art. 24 ustawy o państw , podatku docho­
dowym z dnia 30. 4. 25 r. (Dz, U. R. P. 58) pobrać 
w okresie budź. 1929/30 następujące stawki do­
datku kom . do podatku dochodowego, a m ianowi­
cie dodatki te wynosić będą przy dochodzie podat­
kowym :

A. W edle skali art. 23 wyżej cytowanej ustawy: 
ponad 1.500 zł —  24.000 zł 4% od doch.
ponad 24.000 zł —  88.000 zł 4y2 % od doch. 
ponad 88.000 zł 5% od doch

W edle skali art. Ill (od posażeń służbowych)  
3% dochodu, poczynając od 15 stycznia tejże skali.

Jako siódmy punkt bybła sprawa dodatków  
do państw podatku gruntowego na okres budże­
towy w roku 1929/30.
W  tej sprawie uchwalono na zasadzie art. 3 i 4 ust. 
z dn. 8. 23 r. (Dz. U. R. P. Nr. 94, poz. 747) o tym cz 
uregulowaniu finansów kom . pobrać na rzecz po­
wiatu w okresie budżetowym 1929/30.

50  % dodatek kom . do państw , podatku grun­
towego z gm in wiejskich oraz 10% na  
rzecz Pom . Starostwa Krajowego.

90  % dodatek kom . do państw , podatku grun­
towego z obszarów  dworskich oraz 10%  
na rzecz Pom . Starostwa Krajowego.

IIIIIIBIIJBI 1— -- ' —  _ii;i IW W— ™ —

KS. DR. ŁĘGOW SKI.

W Rzymie.
Dziś 3 m aja, święto narodowe polskie. M am y  

zaproszenie na nabożeństwo uroczyste w Kościele  
św, Stanisława na raut w  am basadze polskiej przy  
Stolicy św. jakoteż w poselstwie polskiem przy  
królu włoskim . Chęć ciągnie, żeby korzystać z dnia  
i zwiedzać zabytki, ale zwycięża poczucie obowią.z 
ku narodowego i jedziem y do kościoła św, Stani­
sława na godzinę 11. Sam ochód zatrzym uje się w  
wązkiej i ciem nej ulicy opodal placu Jezusa, Przed  
kościołem stoją grom adki rodaków i debatują, za­
jeżdżają coraz to nowe auta a z nich wysiadają pa­
nie i panowie w gali. W chodzim y do wnętrza Ko­
ścioła. Jest to raczej kaplica skrom nie wyposa­
żona ale schludna. Nawa cała zajęta jest przez po- 
lonję rzym ską i gości. Przeciskam się do presbi- 
terjum , gdzie już zasiedli liczni dostojnicy kościel­
ni w fioletach. Na ostatniem m iejscu siedzi star­
szy jegom ość w czarnej sutannie bez odznak. Sia­
dam  koło niego pokorniutko i czekam co to będzie. 
Przy wzajem nem przedstawieniu się w zakrystii 
po nabożeństwie poznałem w jegom ościu Ks, Ja- 
gałłę, jenerała Ojców Zm artwychwstańców. Za­
czyna się punktualnie M sza św, z asystą, celebro­
wana przez rektora Kolegjum polskiego w  Rzym ie. 
Z chóru rozbrzm iewa kilkugłosowy śpiew polski 
ale kazania niestety niem a. Jak chętnie bym tu w  
wiecznem m ieście usłyszał z am bony wzniosłe sło­
wa o Polsce zm artwychwstałej i jej kulturze łaciń­
skiej na granicy barbarzyństwa wschodniego! Tuż 
przed prezbyterjum stoją dwa krzesła kiyte kar- 
m azynem . Tu m ieli zasiąść najwyżsi przedstawicie­
le Rzeczypospolitej Polskiej am basador hi Skrzyń  
ski i poseł Knoll. Niem a ich! Dlaczego nie przyby­
li? To- bolesne pytanie dręczy m nie przez całe na  
bożeństwo. M oże są wolnom yślni i nie przywiązują

20  % dodatek kom . do państw , podatku grun­
towego z gm in m iejskich.

8. Uchwalenie statutu o poborze opłat za nad  
m ierne używanie dróg,

9. Uchwalenie statutu o sam oistnym  podatku  
kom unaln. od budynków m ieszkalnych »a obsza­
rze gm in wiejskich,

10. Uchwalenie statutu o poborze opłat dro­
gowych na okres budżetowy 1929 30.

W  11 punk, obrad uchwal, zm ianę statutu o po­
bieranie odsetek za zwłokę uchwal, przez Sejm ik  
Pow. dn, 25, 11, 24 r, przez dodanie następującego 
zwrotu w końcu § 2 ,,z uwzględnieniem postano  
wień rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej z dnia 17. 5, 27 i*. (Dz, U, R, P. Nr, 46, poz. 
401). Dalej uchwala się dodać taki sam zwrot do  
wszystkich powiatowych statutów podatkowych,  
a m ianowicie do odnośnego paragrafu, który sta­
nowi o pobieraniu odsetek za zwłokę.

Budżet powiatov/y na rok 1929 30, który jed­
nogłośnie uchwalono przedstawia się jak następuje:

Uchwalono budżet powiatowy na rok 1929/30  
w dochodzie i rozchodzie zwyczajnym i nadzwy­
czajnym na kwotę 823,417,—  zł.

Również uchwalono przy tej sposobno­
ści udzielić subwencji jednorazowej M agistra­
towi m iasta W ąbrzeźna w tej wysokości, jaka 
zostanie ściągnięta z m iasta W ąbrzeźna tytułem  
opłat drogowych na przebudowę ulicy Kolejowej.

Po m yśli okólnika P. W ojewody, uchwalono  
wybrać Kom isję Oświatową: Z ram ienia W ydz. Po. 
wiat p. Balcerskiego, z ram ienia Tow, Oświato­
wych pp, burm . Schwarza, burm . Przybyszewskie­
go, Sojeckiego, Szczukę i Rząsę.

14. W ybór rozjem ców w powiecie wąbrze­
skim .

Uchwalono wybrać na rozjem ców  i zastępców  
te osoby, które wym ienione są w wykazie do ni- | 
niejszego protokołu.

15. W prowadzanie ustawy o państw, nadzo- * 
rze nad buhajam i.

Uchwalono ustalić termin wprowadzenia usta­
wy o państw , nadzorze nad buhajam i z dniem i 
kwietnia 1931 r. również uchwalono, aby ustawa 
została wprowadzona na całym obszarze powiatu.

16. Sprawa akredytywy  dla członków  Kom isji 
Rewizyjnej Kom . Kasy Oszczędności pow. wąbrze  

skiego.
Uchwalono dalej wybrać dwie kom isje, a m ia­

nowicie do pierwszej kom isji wybrano: ।
pp, Łęgowskiego z Zielenią, Szałacna z W . 

Rychnowa;
do drugiej kom isji:
pp. Rudnickiego i Jaranowskiego Anastazego  

z W ąbrzeźna,
17. Przyjęcie bilansu surowego Pow. Kom . 

Kasy Oszczędności powiatu wąbrzeskiego per 30, 

6. 1928 r.
Uchwalono akredytywę jak następuje: 
dla p. Klimka Stefana  15.000  zł
dla p. Szałacha  10.000  zł
dla p. Rząsy  5.000  zł
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wagi do nabożeństwa, ale dziś było obowiązkiem  tu : 
reprezentować Polskę katolicką. Po nabożeństwie  
spotykam przed kościołem bratankę am basadora 
Skrzyńskiego i dowiaduję się, że stryjaszek leży  
chory i dlatego nie m ógł być na nabożeństwie. W o­
bec tego rozgrzeszam go i przyrzekam  być po po- । 
łudniu na raucie. Punktualnie o 4 godzinie zaje­
żdżamy z państwem  Kentzeram i z Lipniczek przed  
am basadę na placu Jezusa. Długi sztandar naro­
dowy powiewa na starym  pałacu i budzi w  nas ra­
dosną świadom ość, że jesteśmy obywatelam i wol­
nej Polski. W chodzim y szerokiem i schodam i do sa­
lonów  na pierwszem  pętrze, gdzie m łodziutka hra­
bianka Skrzyńska z wdziękiem  pełni obowiązki go­
spodyni dom u. Chorego am basadora zastępuje p. 
Czertwertyński. W jednym z salonów jest długi 
stół zastawiony pieczywem i przysm akam i a pani 
dom u i żony radców  legacyjnych częstują gości her 
bata. Zawieramy znajom ości z dyplom atami pol­
skim i, włoskim i i francuskimi, których widzieliśm y 
już w kościele. Dalej rozmawiam y z duchowień­
stwem  polskiem  i włoskiem , z artystami i poetam i. 
W ytwarza się m iły nastrój, czujem y się bliscy so­
bie tu na włoskiej ziem i. W szak łączy  nas jedna na­
rodowość albo jedna wiara. Czas ulata szybko a  
kiedy bije 6 godzina żegnam y  uprzejmych gospoda­
rzy. Przy pożegnaniu jeden z radców prosi w i- 
m ieniu p. posła Knolla na raut w poselstwie o 8  
godzinie wieczorem . Dziękuję uprzejm ie ale o- 

świadczam, że niestety nie m ogę wziąć udziału. 
Postanawiam wieczorem iść do Koloseum .

Co to jest Koloseum ? Jest to ruina starorzym ­
skiego cyrku kolosalnych rozm iarów. Budowę roz­
począł cesarz Vespasianus a ukończył Titus w ro ­
ku 80 po narodzeniu Chr, P. Cyrk tworzy owal 
188 m . długi i 156 m . szeroki. M ury zewnętrzne w  
czterech piętrach sięgają do wysokości 48,5 m . 
Pom ieściło się tu do 90.000 widzów. W środku

Uchwalono przyjąć bilans Kom . Kasy Oszczę­
dności powiatu wąbrzeskiego per 30. 6. 28 r.

18. Zm iana statutu Kom . Kasy Oszczędn. po­
wiatu wąbrzeskiego.

Uchwalono zm ianę statutu Kom . Kasy Oszcz. 
pow. wąbrzeskiego, a m ianowicie przez dodanie w  
§ 19 ustęp 5 słów: „lub jednego członka zarządu

19. Sprawa protokółu obrad Sejm iku Powia­
towego z dnia 10. 1. 29 r.

Uchwała Sejm iku Powiatowego z dnia 10. 1. 
29 r, dot, wyrażenia votum zaufania p. Staroście 
Pow. została zawieszona przez Przewodniczącego  
w m yśl § 178 ordynacji powiatowej.

20. Stwierdzenie po m yśli § 58 ordynacji po­
wiat., że na obwód wójtostwa Łopatki niem a kan­
dydata na wójta m ieszk. w obwodzie odnośnym '• 
uchwalenie zaproponowania p. Kwiatkowskiego, 
wójta na obwód Przydwórz.

Uchwalono wciągnąć na listę kandydatów na 
wójtów na obwód Łopatki pp. Gajewskiego Jana 
i Czarnika Stanisława obaj z Łopatek i p. Henryka  
Kwiatkowskiego z W ąbrzeźna.

21. Uchwalenie regulam inu dla Powiatowego  
Przytułku Starców.

Uchwalono regulam in dla Powiatowego Przy­
tułku Starców.

KTO

jeszcze nie zapisał sobie „Głosu W ąbrzeskiego**, 

na II kwartał, niech to uczyni natychm iast, gdyż 

urzędy i agentury pocztowe przyjm ują jeszcze 

przedpłatę do przedostatniego dnia w m iesią­

cu. Kto zapisze gazetę na nowy kwartał i za­

chęci do lego znajom ych, nie pożałuje tego —  

gdyż pismo stale ulepszam y:

W IADOM OŚCI Z KRAJU I ZE ŚW IATA.

—  M inister Zaleski powrócił z Genewy.

—  W  Kaliszu panuje powódź z powodu rusze­
nia lodów na rzece Prośm e.

—  Trocki —  według pogłosek  —  m iał kupić so  
bie dom  we Francji, gdzie zam ierza osiąść,

—  Kom isja rycerzy św. Grobu, do której na­
leży także siostrzeniec Papieża Piusa XI, doręczyła  
wczoraj M ussoliniem u odznaki W ielkiego Krzyża  
Orderu Grobu Świętego. Ta sama kom isja w  przed­
dzień doręczyła ten sam order papieski królowi 
włoskiem u W iktorowi Em anuelowi.

—  W  Łodzi na katolickim cm entarzu jeden z 
dozorców ujrzał dam ę w czerni, która niosła za­
winiątko. W  chwili, gdy kobieta ta spostrzegła do­
zorcę, wskazała na jeden z grobowców  i padia na  
ziem ię zem dlona. Dozorca zaniósł ją do swego m ie­
szkania, a kiedy wrócił do wskazanego przez nią  
grobowca, znalazł tam zwłoki 4-m iesięcznego  
dziecka. Z trupem noworodka powrócił po chwili 
do m ieszkania, gdzie już nie zastai tajem niczej ko ­
biety. Sprawa ta wywołała wśród okolicznej lud­

ności silne poruszenie,
4-o- ; -

znajduje się arena czyli boisko, gazie odbywały  
się krwawe igrzyska. W ielu m ęczenników przelało  
tu krew za wiarę w Chrystusa, m iędzy nim i św. 
Ignacy, biskup z Antiochji. Gm ach ten dziś przed ­
stawia ruinę, służył bowiem  w  średnich wiekach na  
kam ieniołomym . Dopiero papież Benedykt XIV. 
zakazał dalszego rozbioru i uratował resztę dia po­
tom nych. Ale i reszta przedstawia się wspaniale, 
m ianowicie wieczorem  w  blasku  księżyca.

M ieszkam blisko Koloseum , więc udaję się 
tam dotąd dopiero  po wieczerzy. W chodzę przez je 
dną z bram  i siadam  na resztkach siedzenia dolne­
go tuż nad areną. M rok panuje wśród m urów i ci­
sza grobowa. W arunki idealne, żeby cofnąć się m y­
ślą do pierwszych wieków chrześcijańskich, kiedy  
na tej tu  ławie m arm uram i lśniącej zasiadali cesarzo  
wie z świtą a tu u stóp na arenie gladiatorzy toczy­
li walkę na życie i śm ierć. Przypom inają m i się 
sceny z „Quo vadis“ Sienkiewicza i „Pochodnia  
Nerona* ’ Siem iradzkiego. W yobraźnia snuje coraz 
żywsze obrazy. Słyszę w  duchu jak z poaziem i do  
chodzi ryk dzikich zwierząt i dźwięk psalm ów śpię 
wanych przez chrześcijan na śm ierć skazanycch. 
W yprowadzają chrześcijan, są: starcy, uziewice, 
dzieci. A oto wypuszczają zwierzęta: lwy, tygrysy, 
niedźwiedzie. Bestje rozszarpują żywcem ofiary a  
czasem powstrzymane siłą wyższą kładą się u stóp  
swych ofiar i jak pieski liźą im nogi. Szaleje tłum  
na ławach aż hen pod szczyt m urów, grzmią trąby. 
Bawi się cesarz i dwór, bawi lud rzym ski, ale potę­
ga państwa już chyli się ku upadkowi, bo toczy ją 
robak zgnilizny m oralnej. Upadnie pogaństwo a 
krzyż Chrystusa zapanuje nad światem.

Na niebo wzbija się księżyc a w jego blasku  
gm ach kolosalny nabiera nowego wyglądu Poświa­
ta i cienie przez kontrast wyolbrzym iają jeszcze 
więc! rozmiary i podniecają wyobraźnię. Bije 10 
godzina gdzieś na wieży. Budzę się jakby ze snu i 

idę do dom u.
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T y rrc z Ł s tin d w a j u c z n io w ie p r^ y c y m b a ia c h K lę ­
c z ą ,

S tro ją  n a n o w o  s tru n y  i p ró b u ją c b rz ęc z ą .  
Ja n k ie l z p rz y m ru ż o n e m i a a p o ły o c zy m a  
M ilc z y  i n ie ru ch o m e  d rą ż k i w  p a lc ac h  trz y m a .  

P a n  T a d e u sz  K jn o  „ S ło ń c e 1 1

I d y g a jąc : Ja n k ie lu  —  m ó w i —  je ś li ła sk a !  
W sz ak  to  m e z a rę cz y n y , z a g ra jże  Ja n k ie lu , 
W sz ak  n ie ra z p rz y rz e k a łeś g ra ć n a m y m  w e se lu !

P a n  T a d e u sz  K in o  „ S ło ń ce "

N O T O W A N IA  G IE Ł D Y  P Ł O D Ó W  R O L N IC Z Y C H  
w  P O Z N A N IU .

N o to w a n ia o fic ja ln e 7 . d n ia 1 3 . III. 1 9 2 9
1 0 0  k g . w  ła d u n k a c h  w a g o n o w y c h  p a ry te t P o z n a ń .
Ż y to  3 3 ,9 0 — 3 4 ,4 0
P sz e n ic a  4 7 ,2 5 — 4 8 ,2 5
Ję cz m ie ń b ro w . . ........................ 3 2 .2 5 — 3 3 ,2 5
Ję c z m ie ń z w . 3 3 ,5 0  —  3 5 ,5 0
M ą k a ż y tn ia 6 5 %  z w o rk , s tan  6 6 ,2 5 — 7 0 ,2 5
M ą k a p sz e n n a  6 5 %  z w o rk . ........................ 6 4  0 0  —  6 8 ,0 0
O w ie s  3 3 ,2 5 -3 4 ,2 5
O trę b y ż y tn ie . . . 2 5  2 5 — 2 6 ,2 5
O trę b y p sz e n n e  2 7 ,5 0 2 8 ,5 0

R ze p ak . ................................. 0 0 ,0 0 — 0 0 ,0 0
wuurasfcnKirwwumi• rMrr.-wuwT- wRiauRMnnzriBi —wwi —rww

P R O G R A M

o b c h o d u u ro c z y s to śc i im iem n  I-d o  M a rsz a łk a P o l­
sk i Jó z e fa P iłsu d sk ie g o .

1  . D n ia 1 8  m a rca  b r, o  g o d z . 2 0 -te j w ie cz o re m  c a p ­
s trz y k . (Z b ió rk a o g o d z . 1 9 ,3 0 n a d z ie d z iń c u  
p o w sz ec h n e j sz k o ły  m ę sk ie j to w a rz y stw  w z g l. 
d e le g ac y ) b io rąc y c h u d z ia ł w  c a p s trz y k u .

2  W e  w to re k , d n ia 1 9  m a rc a  b r. o  g o d z . 9 -e j p rz e d  
p o t u ro c z y s te n a b o ż e ń s tw o  w  k o śc ie le p a ra f - 
ja ln y m  w  W ą b rz e ź n ie .  !

3  W ie c zo re m  o g o d z . 2 0 -e j w  sa li p . J . K a cz y ń ­
sk ie g o (h o te l „ D w ó r W ą b rz e sk i' ) u ro c z y s ta  
a k a d e m ja n a c z eść M a rsz a łk a Jó z e fa P iłsu d ­
sk ie g o z n a s tęp u ją cy m  p ro g ra m em :  
a ) W y stęp T o w . Ś p ie w u „ L u tn ia —  „ M a n i-  

n ife st L u d u " ,
b )  P rz e m ó w ie n ie K s. P ró b . D r. Ł ę g o w sk ie g o I 

z W ie lk ic h R a d o w isk ,
c )  D e k la m a c je ,  i(
d )  P rz e d s ta w ien ie te a tra ln e „ S z a le ń cy —  , 

e p izo d  d ra m a ty c z n y  w  1 a k c ie  z  d n ia  6  s ie r-  
p n ja ję tą r , (n a p isa ł B ro n is ła w  B a h a i) , a  
o d e g ra n e z o s ta n ie p rz e z T e a tr L u d o w y .
e )  Ś p ie w  o g ó ln y „ R o ty ' .
P ro s im y  o  ja k n a jlic z n ie jsz y  u d z ia ł ta k  w  n a b o ­

ż e ń s tw ie ja k  i a k a d e m ji.
N a a k a d em ję  w y n o s i w stęp  z a m ie jsc e re ze r ­

w o w e 1 ,—  z ł o d o so b y . W sz y s tk ie in n e m ie jsc a  
są o d  o p ła ty  w stę p n e g o  w o ln e .

P ro s im y  o  ile m o ż liw o śc i o w y sła n ie n a  n a b o ­
ż e ń s tw o d e le g a c je T o w a rz y s tw  z c h o rą g w ia m i.

Z a ra z e m  p ro s im y  w szy s tk ich  S z a n . O b y w ate li  
m ias ta  W ą b rz e źn a  o u d e k o ro w a n ie sw y c h d o m ó w  
f la g a m i o b a rw a c h n a ro d o w y c h w  d n iu 1 9 m a r-  

C a '  .  K O M IT E T .

U g o d zo n y „ o g n is tą s trz a łą " p rz e z p rz y ja c ie la  
p . R e d ak to ra B . S z c zu k ę , sk ła d a m  z ł. 2 0 ,—  i k ie ­
ru ję m o ją s trza łę w  sz la c h e tn e g o i w y tra w n e g o , 
w szę d z ie  z n a n e g o  S trz e lc a  b ra ta  Z y g m u n ta  G a sz y ń . 
sk ie g o , b u d o w n ic z eg o , 

Je s te m  p rz e k o n a n y , ż e k u la m o ja tra fiła o d - / 
p o w ie d su o  w  b ra ta  G a sz y ń sk ie g o  i ż e  k u lą  sz ta fe to - ! 
w ą w y m ie rz y x  w  S w o ic h  p rz y ja c ió ł J

M IE C Z Y S Ł A W  JE Z IE R S K I. •

P rz y jm u ją  w e z w a n ie  p . R e d , S z c zu k i, sk ład a m  ; 
w  R e d a k c ji „ G ło su  W ą b rz e sk ie g o " 2 0 ,—  z ło ty c h ‘ 
n a sz ta n d ar K o ła P o d o fic e ró w  R e z e rw y , g o d z i ró - ■ 
w u o cz e śn ie  ..sz ta fe tą " w  sw o ic h  se rd e c z n y c h  p rz y - i 
ja c ie li i to : w  św ie tn e g o b ra ta S trz e lc a i p o w sz e - • 
c h n ie c iesz ą ce g o  s ię sy m p a tią m iesz k a ń c ó w  m ia- < 
s ta i o k o lic y ra d n e g o i w ła śc ic ie la sk ła d u b la - j 
w a tó w  p . W itk a . ;

W z y w a m  ró w n ie ż k o c h a n e g o  i c e n io n e g o p rz e z ; 
w sz y stk ic h  b ra ta S trz e lc a , m is trz a  rz e źn ic k ie g o  p . - 
W a le re g o K a c z y ń sk ie g o .

B y  s trz a ły  b y ły  sk u te c z n e , g o d z ę  w  w y tra w n e - j 
g o b o jo w n ik a n a n iw ie sp o łe c z n e j, p ie rw sz o rz ę d - ।  
n e g o b ra ta S trze lc a i w ie lk ie g o  h u rto w n ik a w  p . » 

B o le sła w a  P a sz o te . , . - i
W e z w a n y c h P a n ó w  p ro sz ę  o  ja k n a jp rę d sz e p o d - s 

jęc ie sz ta fe ty  . I

K A Z IM IE R Z M A L S K I. |

N IE C H S T R Z A Ł P . P R E Z E S A  K L M K A  O D B I- i 

JE  SIĘ GŁOŚNEM ECHEM.
Z a w e z w a n y p rz e z p . B . S z cz u k ę , u d e rz a m  2 0  

z lo to w  y m  b a n k n o te m  w  o b e cn e g o  i p rz y sz łe g o  p re ­
z e sa „ L u tn i" p . S te fa n a K lim k a .

Je s tem  w  p rz e k o n a n iu , ż e  s trza ł c h o ć n ie  z e i 
s trz e lb y  le c z z g ło su , ja k i p . p re z e s K lim e k  ra c z y  
p o d ją ć o d b ije s ię g ło śn y m  e c h e m w  w szy s tk ic h I 
je g o p rz y ja c ió ł, a te m sa m e m  p rz y c z y n i d o z isz ­
c z e n ia  s ię  p la n ó w  p . p ro f . S z c zy rz y c k ie g o .

S T A N IS Ł A W  C H W IA Ł K O W S K I
  

Wiadcaiofai po j k s •
W ą b rz eź n o 9 d n ia 1 5 . m a rc a 1 9 2 9  r .

—  D O D Z IS IE JS Z E G O  n u m e ru d o d a jem y p ró cz d o d a t­
k ó w ' ty g o d n io w y c h , sp e c ja ln y d o d a te k o P o w sz ec h n e j W y ­
s taw ie K ra jo w e j,

—  N a szy c h k o re sp o n d e n tó w  u s iln ie p ro s im y , 
o n a d sy łan ie n a m  sp ra w o z d a ń o p rz e b ie g u i w y ­
n ik ac h  w y b o ró w  d o  ra d  g m in n y c h . S p ra w a ta je s t 
b a rd z o  w a ż n ą , d la te g o , ż e o d  w y n ik u  w y b o ró w  z a ­
le ż y  g o sp o d a rk a  w  d a n e j g m in ie . N a d sy ła n e sp ra ­
w o z d a n ia  o w y b o ra c h  u m iesz c za ć  b ę d z ie m y  k o le j­
n o  w  n a sz e m  p iśm ie  i o  ile b ę d z ie m y  w  p o s ia d a n iu  
sp ra w o z d a ń  z m ie jsc o w o śc i c a łe g o  p o w ia tu  sp o rz ą ­
d z im y  m a łą  s ta ty sty k ę , k tó rą , n ie z a le ż n ie o d  u m ie ­
sz c zo n y c h ju ż sp ra w o z d a ń , p o d a m y  d o w iad o m o -

P o w sz e c h n e W y k ła d y U n iw e rsy te c k ie
W  n a d c h o d z ą c ą n ie d z ie lę 1 7 m a rca o  g o d z . 4 ,3 0  

p o p o ł. o d b ę d z ie s ię w  A u li g im n a z ja ln e j z k o le i 
3 -c i w y k ła d p . p ro f . S z c z y rz y c k ie g o n a te m a i  
„ w p ły w  k u ltu ry  k la sy c z n e j n a w sp ó łc z e sn e ż y c ie " .

—  S e tk i la t p rz e d  n a m i is tn ia ły  p o tę ż n e p a ń ­
s tw a c z y  to  in te lek tu a ln ie c z y  m ilita rn ie . P rz y sz ły  
z a w ie ru c h y  d z ie jo w e i w  k a ta k liż m ie  p e łn y m  g ro ­
z y ru n ę ły , a b y n a sw y c h g ru z a c h tw o rz y ć n o w e  
ż y c ie . A le c z y ś lad p o d a w n y ch p o tę g a c h z n ik ł?  
N ie , b o  to  c o  c z ło w iek  u tw o rz y ł z g łę b i d u c h a , c o -  
b y ło  w y n ik iem  p ra c y  n a tc h n io n e g o  m ó z g u , to z g i­
n ą ć n ie m o g ło . P o z o s ta li ro z b itk o w ie w sz cz e p ili 
k u ltu rę sw y c h k ra jó w  m ło d y m  d z ik im  n a ro d o m . 
P o z o s ta łe k s iąż k i p rz e o ra ły  i d z is ia j z g łę b ia ją g le ­
b ę  in te le k tu a ln ą  c a łe g o  św ia ta . C z e m że  d z is ia j b y ł­
b y  św ia t, g d y b y  m u  z a b ra k ło o p a rc ia o  p o tę ż n e  u -

śc i, p rz e z u m ie sz c z e n ie w  g a z e c ie . S ta ty sty k a  ta k a * 1 
b ę d z ie m ie ć  b a rd z o  w a ż n e  z n a cz e n ie d la p rz ed s ta - | 
w ien ia s tro n y ż y c ia sp o łe cz e ń s tw a p o w . w ą b rz e - I 
sk ie g o . P ro s im y w ię c n a sz y ch k o re sp o n d e n tó w  o | 
n a d sy ła n ie w y n ik ó w  w y b o ró w .  R e d a k c ja . *

—  R e k o lek c je w  n a sz e j p a ra fji o d b y w a ją s ię w  d a lsz y m ! 
c ią g u . P o  z ak o ń c ze n iu  re k o le k c y j d la p a n ie n  i m a te k , n a s tę - ; 
p u ją d la o jc ó w  i d la m ło d z ie ń c ó w .

D a lsz y p o rz ą d e k re k o le k c y j je s t n a s tę p u jąc y :

O jc o w ie : N a u k i 1 6 , 1 7 i 1 8 m arca 1 9 2 9 r . so b o ta , n ied z ie la i j 
p o n ied z ia łe k o g o d z . 6 -te j ran o i o g o d z . 6 -te j w ie c z ó r, t 
S o o w ied ź : w  p o n ie d z ia łek , d n ia 1 8 -g o m a rc a (o b c y k s . ‘ 
k s . o d g o d z . 3 -c ie j p o p o ł.) K o m u n ja św . w e w to re k , | 
d n ia 1 9 m a rc a 1 9 2 9 r . o g o d z . 6 -te j ran o .

M ło d z ie ń c y . N a u k i 2 2 , 2 3 i 2 4 m a rc a 1 9 2 9 r , w  p ią te k , so - ! 
b o tę i n ie d z ie lę P a lm o w ą ran o  o g o d z . 5 ,4 5 i w ie cz o re m  
o g o d z . 7 -m e j.
S p o w ie d ź : p o n ie d z ia łe k , d n ia 2 5 m a rc a 1 9 2 9 r . (o b c y j 
k s . k s . o d  g o d z . 3 -c ie j p o p o ł.) K o m u n ja św . w e w to rek , ■ 
d n ia 2 6 m a rc a 1 9 2 9 r . ran o  o g o d z . 5 ,4 5 .

—  K u rs h a lló w  rę c zn y c h ro z p o c zy n a s ię ju tro  w  so b o tę  
1 6 b m . P rac e p o d z ie lo n e b ę d ą n a 3 p a rtje : o d g o d z in y 8 —  
1 1 p rz ed  p o łu d n . o d g o d z . 3 —  6 -te j p o p o ł., w ie c z o re m  o d  
g o d z in y 7 ,3 0 —  d o g o d z in y 1 0 -te j.

K u rs o d b y w a ć s ię b ę d z ie w sa li S trze ln ic y B ra c tw a  
S trz e le c k ie g o p rzy u licy P o m o rsk ie j.

—  N a g ro m a d z o n y śn ieg n a p o d w ó rz a ch —  
n a le ży  u su w a ć ! P rz y p o m in a m y , b y  w ła śc ic ie le d o ­
m ó w  w z g l. ic h d o z o rc y  u su w a li śn ie g  n a g ro m a d zo ­
n y  n a  p o d w ó rz a ch , w o d a  p o w sta ła , w sk u te k  ro z to -  
p n ie n ia śn ie g u  n ie z a le je w  ta k im  ra z ie p iw n ic , c o  
n ie sp o w o d u je p rz e z to sz k ó d m a te rja ln y c h .

—  C z ło n k o w ie T e a tru  L u d o w e g o ! W  n a d c h o ­
d z ą c ą n ie d z ie lę 1 7 b m . c z ło n k o w ie „ lea tru  L u d o -  
w e g o " z b io rą s ię o g o d z in ie 3 ,3 0 p o p o łu d n iu w  
lo k a lu  p . J . K a cz y ń sk ie g o .

B . C z a jk o w sk i, k ie ro w n ik  T . L .

—  R e je s tra c ja b y ły c h W ięź n ió w  Id e o w y c h . 
Z w ią z e k b y ły ch W ię ź n ió w  Id e o w y c h n a P o z n a ń ­
sk ie i P o m o rze , p o d e jm u je  re jes trac ję P o lsk ic h  b y ­
ły c h W ię źn ió w  Id e o w y ch , w ię z io n y c h z a sp ra w y  

c z y s to id e o w e p rz e z rz ą d y z a b o rcz e w  la ta ch  
1 9 1 4 — 2 1 .

In te re so w a n i z e c h c ą p o d a ć sz c z e g ó ły o d n o ­
sz ą c e s ię sw e j o so b y , n a k a rtac h z g ło sze ń , k tó re  
o trz y m a ją n a ż ą d a n ie .

S e k re ta r ja t Z w ią z k u  z n a jd u je s ię : P o z n a ń , A l.  
M a rc in k o w sk ie g o  1 9 III p . G o d z in y  u rz ę d o w an ia  
m ię d z y 1 7 — 1 9 -te j.

—  C z y s to c h le b . (Z e b ra n ie K ó łk a R o ln ic ze g o .)  
W  n ie d z ie lę , d n ia 1 7 b m . o d b ę d z ie s ię m ie się c z n e  
z e b ra n ie K ó łk a R o ln ic ze g o w  lo k a lu p . M a ra s iń -  
sk ieg o , o g o d z in ie 3 -c ie j p o p o łu d n iu . N a p o rz ą d ­
k u  o b ra d  sp ra w a  w sp ó ln e g o  z a k u p u  n a w o z ó w  sz tu  
c z n y ch . P rz y b y c ie w szy s tk ic h c z ło n k ó w  k o n ie cz ­
n e . Z a rz ą d .

—  W y b o ry . O d b y ły s ię tu ta j w y b o ry d o R a ­
d y G m in n e j. Z g ło sz o n o 3 lis ty . U p ra w n io n y c h  P o ­
la k ó w  d o g ło so w a n ia b y ło 3 3 . G ło so w a ło 2 9 n a  
lis tę  p o lsk ą . C z te re c h  w ię c P o la k ó w , g lo so w ało  n a  

lis tę n ie m ie c k ą ! G d y b y te c z te ry g ło sy p a d ły  
n a lis tę p o lsk ą , ta k  ja k  b y ć p o w in n o , lis ta p o lsk a  
u z y sk a ła b y  w ię k sz o ść . W sz y s tk ie 3 lis ty  o trz y m a ­
ły  ró w n o ść —  p o  2 ra d n y c h .

(P rz y p . re d .) N a z w isk a ty c h  p a n ó w  —  k tó rz y  
g ło so w a li n a lis tę n ie m ie c k ą są n a m  z n a n e i p rz y  
n a d a rz a ją c e j s ię  o k a z ji, o  ile  n ie z m ie n ią  sw e g o p o ­
s tęp o w a n ia , p o d a m y d o p u b lic z n e j w iad o m o śc i. 
P o s tę p o w an ie ta k ic h je s t g o d n e ja k n a jw ięk sz e g o  
p o tę p ie n ia , b o ta k ie m  g ło so w a n ie m  s ię z d ra d z ili i 
p o k a z a li sw o je o b lic z e . W sty d  p a n o w ie :! N ie g o -  
d n iśc ie n o s ić n a z w y P o lak a !

—  L ip n ica . (O tw a rc ie K a sy S te fcz y k a ) . W  
n ie d z ie lę , d n ia 1 7 m a rc a  2 9  r . o g o d z . 1 1 ,3 0  p rz e d  
p o i. o d b ę d z ie s ię a k t u ro c z y ste g o o tw a rc ia „ K asy  
S te fc zy k a " w  L ip n ic y , p o p rz ed z o n y  n a b o ż e ń stw e m  
n a in te n c ję  p o m y ś ln e g o ro z w o ju , o ra z p o św ię c e n ie  
lo k a lu  K a sy  p rz e z . P rz e w ie le b n eg o  P ro b o sz c za K s. 
M a rc in a K o w n a ck ie g o , S p e c ja ln y d e leg a t Z w ią ­
z k u R e w iz y jn e g o S p ó łd z ie ln i R o ln ic z y ch w T o ­
ru n iu w y g ło s i p rz e m ó w ie n ie o k o licz n o śc io w e . L o ­
k a l K a sy  m ie śc ić s ię b ę d z ie  w  m ie sz k a n iu  k a s je ra  
,p  F e lik sa  B o n ie ck ie g o  w  L ip n ic y K o lo n ii, n a p rz e ­
c iw  k o śc io ła .

N a  u ro c z y s to ść p o w y ż szą  n a ju p rz e jm ie j z a p ra ­
sz a : S z a n . R e d a k c ję „ G ło su  W ą b rz e sk ie g o , K ó łk o  
R o ln ic z e , S to w . M ło d z . M ę sk ie j i Ż e ń sk ie j z L ip ­
n ic y , S tra ż O g n io w ą z M a łeg o P u łk o w a, U rz ęd y  
G m in n e o ra z w sz y stk ic h  sy m p aty k ó w  i c z ło n k ó w  
K a sy S te fcz y k a . Z a rz ą d .  

m y sły s ta ro ż y tn y c h  g re k ó w i R z y m ia n . T a k  ja k  
o d d e c h a ją c p o w ie trz e m  n ie z d a jem y so b ie sp ra w y  
ja k b a rd z o o n o n a m  d o ż y c ia p o trz e b n e , ta k te ż  
ła tw o p o p e łn ić b łą d p rz e z b a g a te liz o w a n ie p rz e ­
sz ło śc i.

S ta ro ż y tn o ść d a ła n a m  p o tę żn e p o m y sły n a u ­
k o w e , n a k tó ry c h  d z is ia j c a ła w ie d za s ię o p ie ra ,  
f ilo z o fja s ta ro ż y tn a  to  p o tę żn y  b lo k  M y śli lu d z k ie j 
w o b e c k tó re g o trz eb a s ta n ą ć w  n a jg łę b sz y m  p o ­
d z iw ie , sz a cu n k u  i w d z ię c zn i.

—  W y k ła d z a p o w ie d z ia n y  d o s ta rc z y P u b lic z ­
n o śc i m iłe g o  u c z u c ia  p rz e ż y w an ie  w sp o m n ie ń , k tó ­
re  e c h em  id ą  z  p o m ro k u  m in io n y c h  W ie k ó w ,

Z a p ra sz a m y  n a o b e c n y w y k ła d . S ą d z im y , ż e  
k a ż d y  ro z są d n y  c z ło w ie k c h ę tn ie p rz y s łu c h a s ię  
ta k c iek a w e m u re fe ra to w i. W stęp  3 0 i 2 0 g ro sz y .

I z trąb znana piosenka ku niebu wionęła:
Marsz Tryumfalny; „Jeszcze Polska nie zginęła" 

r an Tadeusz Kino „Słońce"
 

—  T o ru ń . C z ło n k o w ie K o ła T o w . M ło d y c h  
Z w o len n ik ó w  L ite ra tu ry i S z tu k i w  T o ru n iu o ra z  
c z ło n k o w ie b y łe g o T o w . Z w o len n ik ó w  L ite ra tu ry  
i S z tu k i p ro sz e n i są o z ło ż en ie w  n a jb liż sz y c h  
d n ia c h sw e g o  a d re su  d o Z a rz ą d u  G łó w n e g o T o w . 
M ło d . Z w o i. L it. i S z tu k i, P o z n a ń , G e n . P rą d z y ń -  
sk ie g o 1 3 .

— Pelplin. (Ś w ięc e n ie d ia k o n ó w  n a k a p ła n ó w  
o d b ę d z ie  s ię  w  p rz y sz łą  so b o tę , d n ia 1 6  b m . o  g o d z . 
8 -m e j z ra n a w  tu te jsze j k a ted rz e .

N e o p re sb y te rzy  o d p ra w ią p ie rw szą M szę św . 
C h y le w sk i F ra n c , d n ia  2 0  m a rc a  w  N o w e m m ie śc ie ,  
D e ttla f Ja n d n ia 1 9 m a rc a w  P u c k u , E tte r L e o n  
d n ia 1 8 m a rca w  L id zb a rk u , Ja g ła B ro n , d n ia 1 8  
m a rca w  T u c h o li, Ja n u sz ew sk i N ik o d e m  d n ia 2 1  
m a rc a w  Z w in ia rz u , K ą d zie la  A lfo n s d n ia 1 9 m a r­
c a  w  C z a rn y m le s ie , K a łd u ń sk i A lo jz y  d n ia 1 9  m a r ­
c a w  C z e rsk u , L ie d tk e A n to n i d n ia 1 7 m a rc a w  
W rz e sz c z u (W o ln e M ia s to G d a ń sk ), M a n th e y  Ja n  
d n ia 1 8 m a rca w  B ro d n ic y , M e g g er W ła d y sła w  
d n ia 1 9 m a rc a w  P rą tn ic y , R o lb ie ck i W ła d y s ła w  
d n ia 1 9  m a rc a  w  G o sto c zy n ie , W ie le w sk i W ła d y s ­
ła w  d n ia 1 9  m a rc a  w  L e śn ie .

 

K IN O  —  H O T E L  D W Ó R  W Ą B R Z E S K I.

W y św ie tla w  so b o tę i n ie d z ie lę p o lsk i f ilm : 
R o m a n s p a n n y  O p o lsk ie j.

K IN O  —  S Ł O N C E .
D z iś , ju tro , n ie d z ie la i p o n ie d z ia łe k , p o tę ż n y  

f ilm  p o lsk i „ P a n  T a d e u sz " .

RUCH TOWARZYSTW
W  n ie d z ie lę 1 7 b m . w  sa lce w ik ary jk i o d b ę d z ie s ię p o ­

g a d a n k a d la c z ło n k ó w K a to lic k ie g o S to w arzy sz e n ia M ło ­
d z ież y M ę sk ie j.

O  licz n y u d z ia ł p ro s i  Z arzą d .

B a c zn o ść ! S to w . K a t. M ło d z ie ż y Ż e ń sk ie j. —  
W  n ie d z ie lę d n ia 1 7 -g o b m . o g o d z in ie 2 -g ie j p o  
p o łu d n iu  o d b ę d z ie s ię k ró tk a p o g a d a n k a  w  O g n i­
sk u . O  p rz y b y c ie w sz y s tk ic h d ru c h e n p ro s i.

Z a rz ą d .
M ie się cz n e Z eb ran ie T o w arzy s tw a R z e m ie ś ln k ó w S a ­

m o d zie ln y c h  o d b ę d z ie s ię w  n ie d z ie lę d n ia 1 7 m a rc a o  g o d z i­
n ie 2 -g ie j p o  p o łu d n iu  w  lo k a lu  p . S t. K lim k a . N a p o rzą d k u  
d z ien n y m  w aż n e sp ra w y . O lic z n e p rzy b y c ie sy m p a ty k ó w  
T o w a rz y s tw a p ro s i Z arzą d .

—  K ó łk o R o ln ic z e  —  K ró l. N o w a w ie ś . W  lo ­
k a lu  z e b rań  u  p . G rz e sz e w sk ie g o  w  K ró l N o w ej-  
w si, je s t w y ło ż o n a lis ta z a p isó w  w sp ó ln e g o z w ie ­
d z e n ia P o w sz e ch n e j W y staw y  K ra jo w e j w  P o z n a ­
n iu . W y c ie c zk a , z o rg a n izo w a n a p rz e z P o m . T o w . 
R o ln ic z e , o d b ę d z ie s ię d n ia 1 8  —  2 0  m a ja 1 9 2 9 r .

Z a rz ą d  a p e lu je , a b y  w sz y sc y  c z ło n k o w ie  w z ię ­
li u d z ia ł w  w y c ie c z c e , z a p isu ją c d o lis ty ró w n ież  
sw o je  ż o n y , c ó rk i i sy n ó w .

W p isy  d o lis ty , z a m y k a m y  z d n ie m  2 5 m a rc a  
1 9 2 9 r .

B liższ y c h in fo rm a c ji, u d z ie li n a m ie jsc u p . 
G rz e sz e w sk i.

W  N IE D Z IE L Ę
n ie z a p o m n ij z a ag ito w a ć u  są sia d ó w  lu b  k re ­
w n y c h z a „ G Ł O S E M  W Ą B R Z E S K IM !"  

D ru k ie m i n a k ła d e m  „ G ło su W ą b rz e sk ie g o ' (B . S z c zu k a )  
W ą b rz e źn o . —  R e d a k to r o d p o w ied z ia ln y B o le s ław  S z cz u k a  
W ą b rz e źn o . —  Z a d z ia ł o g ło sz e ń re d a k c ja n ie o d p o w ia d a .
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I

W  S O h n tĘ 1 6  6 1 9 .5 jo d z . 9 .

W  n ie d z ie lĘ  1 ?  In -o j.4  ill.

Z a jm u ją c y  d ra m a t ż y c io w y  w  1 0  a k ta c h ,HGFEDCBA 

w edług pow ieści naszego w ielkiego  
poely  i pisarza  laureata m . W arszaw y  

K A Z IM IE R Z A P R Z E R W Y  -  T E T M A J E R A  

Przepiękne zdjęcia w iosny, lata, jesieni i zim y.
Przecudne krajobrazy Szw ajcarji, G enew y i W iednia! 

O bsada ró l głów nych pierw szoplanow a  
H elena O polska B ożew ska H elena  
K asia M iętusiów na • . .C zarnecka  D aniusia 
Jan G łów niak H nydziński Stefan

D z iś p o ra ź o s ta tn i o g o d z . 4 -e j i 8 -e b

a

 
P O L E C A M Y ------ —

p o c e n a c h fa b ry c z n y c h i n a d o g o d n y c h  
w a ru n k a c h p ła tn o ś c i

MASZYNY I NARZĘDZIA 
ROLNICZE

tak w yrobów  krajow -ych jak i zagranicznych 
P O M . S T O W . R O L N . H A N D L , w T O R U N IU  

O d d z ia ł w  W ą b rz e ź n ie .

N A R A T Y
1 —  5 lam pkow e  

R adjo  - odbiorniki 
n a jn o w s z e j k o n s tru k c ji  

z g ło ś n ą i c z y s tą a u d y c ją . 

IIIE IIIE IIIHP .IE  

Irisn 

w w ielkim  w yborzt 
stale na składzie  

BARYŁSEI 
K O L EJO W A  4

U c z c iw a  

DZIEWCZYNA 
potrzebna od  

zaraz zgłoszenia  
R Y N E K  2 8  

S k ła d c y g a r

a «S
°  a*3 .2

  

R adjo-odb iorn ik i 
najnow szej konstrukcji kom plet 
z  głośnikiem  i ze zainstalow aniem t

3 lam pow y  400  zł :: 4  lam p. 550  zł

na niezw ykle dogodnych w arun­
kach spłaty : R adjo  części kra­
jow e i zagraniczne w bogatym  

—  w yborze poleca —

Fa. R . W O JTEC KI, R ynek 8

L

N a g « D u ż y m s re b rn y m m e d a le m

W y s ta w ie R a d jo w e j w  P o z n a n iu 8 9 2 7
  

T f  nla  otefa

iH iw n iiiinw I
i>

sprzedaje po cenach zniżonych

J. BaraoorsM , Koie ioo 75

parow ą m łócarnię
6 0  c a li m a rk i M A R S C H A L  

bardzo dobrze utrzym ana, w ym agająca  
m ałego rem ontu z pow odu likw idacji 
sprzedam bardzo korzystnie.

K O R A L E W S K I —  N o w e G ro d te n o

poczta M ontow o pow . lubaw ski

- P O L E C A M Y = = .

p o c e n a c h  fa b ry c z n y c h I n a d o g o d n y c h  
w a ru n k a c h p ła tn o ś c i

M ASZYN Y I N AR ZĘD ZIA  

R O LN IC ZE
tak w yrobów  krajow ych jak i zagranicznych

P O M . S T O W . R O L N . H A N D L , w  T O R U N IU
O d d z ia ł w  W ą b rz e ź n ie 

LS I

Z a ra z p o trz e b u ję  

fa c h o w e g o  - s a ­
m o d z ie ln e g o  

i s u m ie n n e g o

Sprzedam

40 kop  
d o b re j 

TR ZC IN ?  
F r. S z y m a ń s k i 

H otel pod O rłem  
W ąbrzeźno

PA N N A
um iejąca dobrze goto­
w ać i prasow ać poszu ­
kuje m iejsca do sam o ­
dzielnego gospodarstw a  
u sam otnego pana albo  

bezdzietnego państw a.
Z gł. w adm . G ł. W ąbrz.

pasterz- dojarz
do 15 m lecznych krów  
i m łodego bydła potrze­

bny od 1. 'IV . br.
H . K s *u g e r

U ciąż, poczta K ról. 
N ow aw ieś

S p rz e d a m  

natychm iast ca  

4 m org i ogrodu  
w raz  z z a b n d a w a n ie n i

D u B s k a
W ielkie Pułkow o

B liższych szczegółów  
udzieli

A . Sulski W ąbrzeźno

K u p u ję s ta łe w s z e lk ie

surow e skóry
o ra z s k ó ry  o d  w y d ry , k u n y , lis ie , tc h ó ­

rz a i k o ń s k ie w ło s y
— po najw yższych cenach dziennych —  

F E L IK S W IŚ N IE W S K I
T el. 138 obok apteki T el. 138

d o z w ó z k i d z z e w ra z L e ś n ic tw a  

D ę b o y ja ię k a m o g ą  s ię  z a ra z  

z g ło s ić  

Zygm unt G aszyński
   

  

D z iś  w  p ią te k , d n ia  1 5 h m . ty lk o o g o d z . 8 w ie c z o re m , 

w  s o b o tą , d n . IG  b m . ty ik o  o g o d z . 8 w ., w  n ie d z ie lę , 

d n . 1 7 b m . o g . 5  i 8 w ., w  p o n ie d z ia łe k , d n . 1 S b m . o  

g . 8 i p ó ł ra n o , o g . 1 1 i 3 p o p o ł. (d la s z k ó ł i m ło ­

d z ie ż y ), o g . 8 w ie c z . n ie o d w o ła ln ie p o ra ź o s ta tn i

N areszcie poraź pierw szy w  W ąbrzeźnie udało się nam  7. 
nakładem kolosalnych kosztów i starań pokazać m ieszkań ­
com  m iasta, okolicy i pow iatu utw ór najw iększej poezji 
polskiej na srebrnym  ekranie kina Słonce epopei film ow ej 

nieśm iertelnego dzieła A . M ic k a e w ić ż a p. t.

H o te l p o d „ B ia ły m  0 rła m “

F 7 ? Chcesz-li na jawie snuć marzeń nić 
A Do kina „Słońce11 W te pędy idź. 

’(( 'Cam najpiękniejszych zażyjeszzłud, 
Y 3 Bo co film nowy — to nowy cud,

W W W ’

C zęści składow e, akunm lato-  
— ry , baterje anodow e --  

stale na składzie
poleca po niskich cenach

Fr. B ia ły
S k ła d z e g a rm is trz o w s k o  - z ło ­

tn ic z y

W ąbrzeźno —  K olejow a 

Licytacja drew na
H r. L e ś n ic tw o re w . W ro n ś e

W  czw artek, dnia 21 m arca 29. o  
godzinie 10 odbędzie się w oberży p. 
M u ra w s k ie g o  S ta ^  a  s ła w k i p u b li­
c z n y  p rz e ta rg  d łu ż y c  d ę b o w y c h  

b u k o w y c h , b rz o z o w y c h , s o s n o - 

w y c ó  i ś w ie rk o w y c h , s z c z a p , o -  

k rą g ia k ó w , c h ró s tu , d rą g ó w ,  

ś w ie rk , I— Ili i d rą g ó w  n a  d y s z le .

H r. Leśn iczy rew irow y

Licytacja przym usow a
D n ia 8 9 m a rc a 1 9 2 9  r . o go ­

dzinie 12 w  południe sprzedaw ać będę  
w drodze licytacji przym usow ej najw ię­
cej dającem u za natychm iastow ą zapła- 
płatę gotów ką w m aj. p. P a w ła S z y ­
m a ń s k ie g o  w  S k ę p s k u :

1 krow Q , 1 stadn ika

i 4 ja tew ih i d^u łs te ls  
C H M IE L E  W S K S , s o łty s  

Licytacją drzew a
W ydział Pow iatow y w W ąbrzeźnie  

sprzedaw ać będzie d rz e w a s z o s o w e  

n a p n ć u  w  p ią te k , d n ia 2 2  m a r ­
c a  h r. o  g . £ 0 p rz e d  p o i. n a  s z o ­
s ie  W ą b rz e źn o - R a d z y ń  w  ilo ś c i  

9 5 lip .
Z biórka licytantów na szosie przed  

w ioską Jarantow ice w kim . 213,9 .
W arunki kupna  zostaną przeczytane 

przed rozpoczęciem  przetargu.

P rz e w o d n . W y d z . P o w ia to w e g o

w z. K IR ST E IN , R eferendarz

™  T  A ' 3 T  T —  

w  w ie lk im  w y b o rz e s n a jn o w ­

s z y c h  d e s e n ia c h  

jako też :
fa rb y , la k ie ry , p o k o s ty  » k re d ę  

s g s fa w ż a n ą
poleca po cenach przystępnych

D iom  pod Lw ea L Bonat Kast. >:
w łasc.: J a n P ru c h n ie w s k i 

W Ą B R Z E Z M O , R ynek 2. T elef. 13.
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CS
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CS

U eten ica
d o  s z y c ia  i k ro .  

ju m o ż e 5 5 ^  

z g ło s ić  

L e w a n d o w s k a  
m istrzyni dam sko  - 

kraw iecka  
G rudziądzka 28

, zą< iai 
w szędzie

syn porządnych ro ­

dziców , który języ- 
kim  polskim  i niem „  
w łada, m oże się do  

1. 4. 29 r. zgłosić, 
M . W E B E ^  k u p ie c

| i m e ta !o v re
I k a ż d e j w ie lk o ś c i

i fo rm a tu  p o  n a j- 
| ta ń s z y c h  c e n a c h  

poleca

W ą b rz e ź n o

  

s p ro w a d z e n ia f ilm u  P  9 D  W Y Ż S Z G K h

L oża 2.50 , brlkon 2, rezerw ow e 1,50, I m iejsce 1 xł. B ile ty u lg o w e  
n ie w a ż n e ! Ż chw ilą rozpoczęcia seansu — nikt na salę w puszczayd  
nie będzie naw et z w ykupionem i biletam i. K asa otw arta godzinę prze  

rozpoczęciem  seansu. ___
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o p ła t a  p o c z t o w a  r y c z a ł t e m

Od Redakcji
Z  d n ie m  k a ż d y m  w ie lk ie d z ie ło TSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

n a r o d o w e j a k ie m  j e s t P o w s z e c h ­

n a  W y s t a w a  K r a j o w a  —  n a b ie r a  

c o r a z r e a ln ie j s z y c h k s z t a ł t ó w .  

W ie lk ie  g m a c h y  i p a w i lo n y  z a c z -  

n ą  s i ę  n ie b a w e m  n a p e łn ia ć  e k s p o ­

n a t a m i . I m  b l iż e j d n ia o t w a r c ia  

P . W . K . —  t e m  w ię k s z e  z a in t e r e ­

s o w a n ie  d la  t e g o  d z ie ła  w  c a ły m  

n a r o d z ie  s i ę  b u d z i . D z is i e j s z y  n a s z  ।  

d o d a t e k  i lu s t r o w a n y  o  P . W . K . ! 

ś w ia d c z y  d o b i t n ie , ż e  P o w s z e c h n a  j 

W y s t a w a K r a j o w a p r z e d s t a w ia ć  i 

s i ę b ę d z ie o d  s t r o n y  z e w n ę t r z n e j  j 

im p o n u j ą c o . N a le ż y n a m w ię c  I 

w s z y s t k im  d o ło ż y ć  s t a r a ń , b y  i o d  * 

s t r o n y  w e w n ę t r z n e j b y ło  t a k  s a -  i 

m o . M ó w ią c  z a ś  o  s t r o n ie  w e w n ę -  ■ 

t r z n e j P . W . K ., m a m y  n a  m y ś l i  

p r z e d e w s z y s t k ie m  g r o m a d n y u -
I

d z ia ł c a łe g o s p o łe c z e ń s t w a w  

z w ie d z e n iu P o w s z e c h n e j W y s t a ­

w y  K r a j o w e j .

W a r t o ś ć  m o r a ln a  t e g o  w ie lk ie g o  

d z ie ła n a r o d o w e g o , j a k ie m  j e s t  

P . W . K . —  b ę d z ie  t e m  p o t ę ż n ie j ­

s z a , im  w ię c e j lu d z i d z ie ło  t o  n a  

w ła s n e  u j r z y  o c z y .

Z n iż k i  k o le jo w e  d la  o s ó b  i to w a ró w
W  D z ie n n ik u  T a ry f i Z a rz ą d z e ń  

K o le jo w y c h  z  d n . 2 2  b . m . M in is te r ­
s tw o K o m u n ik a c ji o g ło s i ło z a rz ą ­
d z e n ie , w p ro w a d z a ją c e  w  ż y c ie  n o ­
w ą ta ry fę w y ją tk o w ą n a  p rz e w ó z  
to w a ró w  i z w ie rz ą t, p rz e z n a c z o -

* H M

Srodkowa część fasady wielkiego hotelu wystawowego — najwięk­
szego hotelu w Polsce.

P o w s z e c h n ą  W y s ta w ę  K ra  s z a n y c h lu b p o ś p ie s z n y c h . W  ra -  
P o z n a n iu , O g ło s z o n a ta ry - z ie z g ło s z e n ia s ię g ru p y p o d ró ż ­

iy c h  n a  

jo w ą  w  -- - - - - - - - --  -  .
fa , p rz y z n a ją c  5 0  p ro c , z m z k i p rz y  
p rz e w o z ie e k s p o n a tó w w y s ta w o ­
w y c h , p re c y z u je s z c z e g ó ło w o o b ­
s z a r w a ż n o ś c i, o p ła ty i w a ru n k i  

s to s o w a n ia je j.

O d p is ta ry fy  P o w s z e c h n a W y ­
s ta w a K ra jo w a ro z e ś le w s z y s tk im  

w y s ta w c o m .

W  n a jb liż s z y c h  d n ia c h  u k a ż e  s ię  

ró w n ie ż  w  D z ie n n ik u  T a ry f  i Z a rż ą  
d z e ń  K o le jo w y c h  M in is te r s tw a  K o ­
m u n ik a c ji s z c z e g ó ło w a ta ry fa  o s o ­

b o w a , t r a k tu ją c a  o  u lg a c h ta ry fo ­
w y c h  w  z w ią z k u  z  P o w sz e c h n ą  W y ­
s ta w ą  K ra jo w ą  p rz y p rz e ja z d a c h  
p o je d y n c z y c h , g ru p a m i, p rz y  p rz e ­

ja z d a c h  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j , o ra z  
p rz y p rz e ja z d a c h w y s ta w c ó w P . 
W . K . i ic h  p ra c o w n ik ó w . N a jw a ż ­
n ie js z e  p o s ta n o w ie n ia z a rz ą d z e n ia  

te g o  g ło s z ą w  s tre s z c z e n iu n a s tę ­

p u ją c e :

P rz y  p rz e ja z d a c h  p o je d y ń c z y c h .  

p o d ró ż n i ja d ą c y  d o  P o z n a n ia  i p o ­
w ra c a ją c y z P o z n a n ia d o s ta c j i  
p ie rw o tn e g o  w y ja z d u , k o rz y s ta ją  z  
3 3  p ro c , z n iż k i n o rm a ln e j c e n y  b i­
le tu  w  w a g o n a c h  k la sy  I , I I i H I,  
p o c ią g ó w  o s o b o w y c h , m ie s z a n y c h  
łu b  p o ś p ie sz n y c h . C z a s w a ż n o śc i 
b ile tó w  p o w ro tn y c h  w y n o s i 1 5  d n i.  
P o d ró ż n i, ja d ą c y  z z a g ra n ic y d o  
P o z n a n ia , k o rz y s ta ją  ta k  s a m o  z  3 3  

p ro c , z n iż k i k o le jo w e j o d p u n k tu  
g ra n ic z n e g o  d o  P o z n a n ia  i z  p o w ro ­
te m  d o  te g o  lu b  in n e g o  p u n k tu  g ra -

G Ł O S W Ą B R Z E S K I
=  B E Z P Ł A T N Y  D O D A T E K  I L U S T R O W A N Y  =  
p o ś w ię c o n y P o w s z e c h n e j W y s t a w ie K r a j o w e j w  P o z n a n h

Wspaniała Hala Przemyślu Metalowego na P. W . K

n ic z n e g o .
P rz y  p rz e ja z d a c h  g ru p a m i p rz y ­

s łu g u je  5 0  p ro c , z n iż k i g ru p ie  p o d ­
ró ż n y c h , z ło ż o n e j c o n a jm n ie j z 2 5  
o s ó b , ja d ą c y c h  w  w a g o n a c h I , I I i  
I I I k l. D o c ią g ó w  o s o b o w y c h , m ie -  

n y c h  w  l ic z b ie  m n ie jsz e j n iż 2 5  o -  
s ó b , p o b ie ra  s ię  o p ła tę  o b lic z o n ą  z a  

2 5  o s ó b .

Pawilon Przemyślu Samochodowego.

P rz y  p i  u ja z d a c h  g ru p a m i m ło ­
d z ie ż y  s z k o ln e j M in is te r s tw o K o  
m u n ik a c ji p rz y z n a ło  6 6  p ro c , z n iż  
k i n o rm a ln e j ta ry fy b ile to w e j w  
w a g o n a c h  I I i I I I k l. p o c ią g ó w  o s o ­
b o w y c h , m ie s z a n y c h  lu b p o ś p ie sz ;  
n y c h , p rz y  w y c ie c z k a c h  z ła  
e o n a jm n ie j z 1 0  o s ó b  w ra z  z
rz y s z ą c y m  p e rs o n e le m  n a d z o rc z y m .  
P rz y w y c ie c z k a c h w y c h o w a n k ó w  
s z k ó ł p o w s z e c h n y c h lu ’’ ś re d n ic h , 
tu d z ie ż z a k ła d ó w  d o b ro c z y n n y c h ,  
b u rs , o c h ro n e k  i t . p . n a k a ż d y c h  
d z ie s ię c iu p ła c ą c y c h je d n e g o n ie ­
z a m o ż n e g o p rz e w o z i s ię b e z p ła t­
n ie . T a k  s a m o  n a  k a ż d y c h  d z ie s ię ­
c iu w y c h o w a n k ó w m o ż n a p rz e ­
w ie ź ć  n a jw y ż e j je d n ą  o s o b ę  w  c h a ­
ra k te rz e  n a d z o rc z y m  z a  o p ła tą  1 /3  
ta ry fy  n o rm a ln e j o d n o ś n e j k la s y  i 
k a te g o r j i p o c ią g u . U c z n io w ie i t . p .  
w  w ie k u  p o n iż e j la t d z ie s ię c iu  p ła ­
c ą 1 /4  c e n y  b ile tu  w e d łu g ta ry fy  

n o rm a ln e j .

W y s ta w c o m  P . W . K . i ic h  p ra ­
c o w n ik o m  p rz y  p rz e ja z d a c h  o d  s ta ­
c ji z a m ie s z k a n ia , w z g lę d n ie  s ie d z i­
b y  f irm y  d o  P o z n a n ia  i z  p o w ro te m ,  
w  w a g o n a c h  k la sy  1 , I I i I I I p o c ią ­
g ó w : o s o b o w y c h , m ie s z a n y c h lu b  
p o ś p ie s z n y c h p rz y s łu g u je , z a o k a -p u s p iv s z -u y p iz .y o iu ^ u j l , v n < * - P o w s z e c h n a W y s ta w a K ra jo w a ,  
z a m e m  le g ity m a c ji, w y d a n e j p rz e z m a ją c a d a ć p e łn y o b ra z o g ó ln o -  

, D y re k c ję P . W . K . 5 0  p ro c , z n iz k i n a ro d o w e j tw ó rc z o ś c i p o ls k ie j, n ie  
j n o rm a ln e j c e n y  b ile tu . 'm o ż e b y ć p o z b a w io n a n a js ta ra n -

P O k H S L " - -  
P O W IN IE N E Ś  
i ty zwiedzić P. W K.

Pragmerit Pawilonu Samorządów na P. P Z . K.

P rz e m y s ł i s z tu k a  lu d o w a

T B R 5 S ™  A  K O M U H lK f lC J f i

W ie lk o p o ls k i Z w ią z e k  d la  P o p ie  
-a n ia T a iy s ty k i , k tó ry p rz e ją ł u a  
ie b ie  o b o w ią z e k  ra c jo n a ln e g o  ro z -  
j ro w a d o n ia  ru c h u  w y c ie c z k o w e g o  
w  z w ią z k u z P o w s z e c h n ą W y s ta ­
w ą  K ra jo w ą  w  P o z n a n iu , p ro w a d z i 
e n e rg ic z n e z a b ie g i , a b y  w s z y s tk ie  
p rz y p a d a ją c e  m u  z  te g o  ty tu łu  iu n k  
c je s p e łn ić n a jd o k ła d n ie j . W  s z e ­
re g u  z a d a ń ty c h  n ie w ą tp liw ie  p o ­
w a ż n ą  ro lę  o d e g ra  o p a n o w a n i? ru ­
c h u  k o m u n ik a c y jn e g o  p rz e z s k o n -  

. .g e n to w a n ie  d o s w e j d y s p o z y c ji  
n ie z b ę d n e g o  ta b o ru p rz e w o z o w e ­
g o . k tó ry w d o s ta te c z n e j m ie rz e  
o b s łu ż y  p rz y b y łe n a  P o w s z e c h n ą  
W y s ta w ę  K ra jo w ą  l ic z n e  w y c ie c z ­
k i. W y c ie c z k i te , k o rz y s ta ją c z e  
s p o s o b n o ś c i , z e c h c ą z w ie d z ić  w ie ­
le g o d n y c h  w id z e n ia m ie jsc o w o ś c i  
z ie m  p o z n a ń s k ie j i p o A o rsk ie j , n ie  
m ó w ią c  ju ż o  w y c ie c z k a c h , k tó re  
u d a d z ą s ię n a z w ie d z e n ie c a łe i  

P o ls k i.
W p ra w d z ie  w  c z a s ie W y s ta w y  

p rz e w id z ia n y  je s t w z m o ż o n y ru c h  
p o c ią g ó w , je d n a k  s a m a k o le j n ie  
p o d o ła z a d a n iu , je ż e li t r z e b a b ę ­
d z ie  d o w ie ź ć  tu ry s tó w  d o  m ie js c o ­
w o ś c i, o d le g ły c h  c z ę s to o d s ta c y j  
k o le jo w y c h o k ilk a  k ilo m e tró w .  
P ró c z  te g o  ru c h  k o m u n ik a c y jn y  s a  
m e g o  m ia s ta P o z n a n ia w y m a g a ć  
b ę d z ie  w  c z a s ie  W y s ta w y  k o lo s a l­
n e g o  ta b o ru  p rz e w o z o w e g o  z o rg a -  

iz o w a n e g o  i n ie z a le ż n e g o  o d  p rz y  
p a d k u , g d y ż  t ru d n o  s o b ie w y o b ra ­
z ić w ię k sz ą  g ru p ę , z ło ż o n ą n p . ■ 
5 0 0  lu b  1 0 0 0  o s ó b , z k tó ry c h  k a ż ­
d a  s z u k a ła b y  n a  w ła sn ą  rę k ę  ś ró d  

k ó w  lo k o m o c ji.

O tó ż W ie lk o p o ls k i Z w ią z e k d la  
P o p ie ra n ia T u ry s ty k i , p ra g n ą c z a ­
ra d z ić s p ra w ie ju ż d z is ia j w s z e d ł  
w  k o n ta k t z s z e re g ’e m p rz e d s ię -
b io rs tw i to w a rz y s tw p rz e w o z o ­
w y c h , k tó re z o b o w ią z a ły s ię d o ­
s ta rc z y ć  d o  s ta łe j d y s p o z y c ji Z w ią ­
z k u  p o trz e b n ą  i lo ś ć a u to b o s ó w  lu b  
d o ro ż e k  s a m o c h o d o w y c h . N a d m ie ­

n ić m o ż n a , ż e f irm a „ T a tra -A u tp “  
m a  z a m ia r  u ru c h o m ić  n a  c z a s  W y ­
s ta w y  k ilk a k o lo s ó w  n a jn o w s z e g o  
ty p u , m o g ą c y c h  p o m ie ś c ić  7 5  o s ó b  

n ie } p rz y g o to w a n e g o  p o k a ra p o l­
s k ie j s z tu k i i p rz e m y s łu  lu d o w e g o , 
p ro d u k ty k ó ry c h n a W y s ta w ie  
z n a jd ą n ie w ą tp liw ie d u ż e p o le d o  
re k la m y  i z b y tu  z a g ra n ic ą . T o  te ż  
w sz y s tk ie  in s ty tu c je z a in te re s o w a ­
n e  p rz e m y s łe m  lu d o w y m , p o d ję ły  
w  p o ro z u m ie n iu  z  D y re k c ją P o w ­
s z e c h n e j W y s ta w y  K ra jo w e j d e c y ­
z ję , ż e p rz e m y s ł te n  s k u p io n y  m e  
b y ć  w  je d n y m  p a w ilo n ie  p o d  e g id ą  
to w a rz y s tw  d la  p o p ie ra n ia  p rz e m y  
s łu lu d o w e g o . J u ż o b e c n ie z a rz ą d  
g ru p y  P rz e m y s łu  i S z tu k i L u d o w e j 
p ro w a d z i z b ió rk ę e k s p o n a tó w  
p rz e m y s łu  lu d o w e g o , k tó re  w y k a ią  
n a jw sz e c h s tro n n ie js z y c h a ra k te i 
tw ó rc z o ś c i p o ls k ie j i k ra s ę w s i.

D o d a ć  n a le ż y , ź e  p rz e m y s ł lu d o  
w y  je s t o  ty le  w  t ru d n ie js z e j s y tu ­
a c ji n iż rz e m io s ło i p rz e m y s ły  
w ie lk i i d ro b n y , g d y ż  e k s p o n a ty  j e ­

g o  m u sz ą  b y ć  z a k u p y w a n e , i to  n ie ­
ra z  w  n a jb a rd z ie j z a p a d ły c h  g łn s z -  
c z a c h  k ra ju . Z e w z g lę d u je d n a k  
n a  o k o lic z n o ś ć , ż e z a k u p io n e n a  
P o w sz e c h n ą  W y s ta w ę K ra jo w ą  w  
P o z n a n iu  e k s p o n a ty z o s ta n ą p rz e -  

i z n a c z o n e  d la  m u z e ó w  re g io n a ln y c h  

i s to łe c z n y c h , k tó re  s ą  c z ę s to  w  ty m  
d z ia le u b o g ie , p rz e to s p o d z ie w a ć  

s ię  n a le ż y , ż e  z a b ie g i g ru p y  „ P rz e ­
m y s ł i S z tu k i L u d o w e j" o k o io  

s tw o rz e n ia  te g o  d o n io s łe g o  z n a c z e ­

n ia d z ia łu  W y s ta w y  s p o tk a ją  a ię  i  
• d a le k o  id ą c e m  p o p a rc ie m  z fu n d a -  
' s z u  p a ń s tw o w e g o .
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D elegat M inisterstwa O światy w  
gl^rócie określił znaczenie P. W - 
u, i udział w niej polskiego szkol­
nictwa:

G łów  ziem zadaniem Pow szech­
nej W ystaw y K rajow ej w  Poznaniu 
jest pokazanie Polsce i zagranicy  
rezultatów naszej dziesięcioletniej 
pracy w N iepodległej O jczyźnie. 
Zaw iera się w  tem  i głębsza inten­
cja w ykazania całem u św iatu, że 
w brew pesym istycznym przewidy ­
w aniom  naszych potężnych sąsia­
dów , um ieliśm y się zagospodaro­
w ać na odzyskanych ziem iach, i że 
nieom al w e w szystkich dziedzinach  
życia gospodarczego i kulturalnego 
pogłębiliśm y i rozszerzyliśm y stan  
otrzymany po okupantach. U rzą­
dziliśm y i rozszerzyliśm y nasze fa­
bryki i kopalnie, przebudow aliśm y  
stare i pobudow aliśm y now e linje 
kolejow e, podnieśliśm y znacznie 
poziom naszego rolnictwa, buduje­
m y potężny port w  G dyni. Jednem  
słowem m ożemy pokazać na w y­
stawie w Poznaniu, że jesteśm y, 
jeżeli nie św ietnym i, to w każdym  
razie dobrym i gospodarzam i na na­
szej ziem i. D obry gospodarz m yśli 
jednak nietylko o chw ili bieżącej, 
lecz układa daleko idące plany na 
przyszłość, to też i m y w inniśmy  
pokazać, że o naszej przyszłości 
m yślim y pow ażnie. M usim y na w y­
stawie w yraźnie i um iejętnie pod ­
kreślić i uw ypuklić, że planowo i 
m ądrze przygotow ujem y do pracy  
now e pokolenie, które przejm ie po 
nas spuściznę i potrafi poprow a­
dzić dahj rozpoczętą pracę. Zada­
nie to spełnić m usi Y tfystaw a zor­
ganizowana przez M inisterstwo O - 
sw iecenia.

Ciągle jeszcze zagranicą posą­
dzają nas o rom antyzm , o pokutu­
jące w ciąż tradycje sztachetczyz- 
ny, o w stręt do codziennej realnej 
pracy, o lekcew ażenie pracy fizy­
cznej. W yslaw a zorganizowana  
przez M inisterstwo O światy m usi 
zadać kłam tym fałszyw ym poglą­
dom i przekonać kra* cały i zagra­
nicę. żc m łodzież nasza, nie w y ­
zbyw ając się ideałów ogólno ludz­
kich i ucn  dow ych, przygotow uje  
się w  szkole system atycznie do re- 
r.lnej p.racy, do realnego czynu. 
W szyscy, którzy obejrzą przyszłą  
w ystawę, pow inni w yjść z niej z 
tem  przekonaniem , że z m łodzieży  
naszej w yrosną dzielni inżyniero­
w ie, technicy, i robotnicy, zdolni 
organizatorzy, praktyczni kupcy i 
rolnicy, jednem  słow em  tacy  ludzie, 
którzy potrafią um iejętnie w yko ­
rzystać w szystkie naturalne boga­
ctwa naszej ziemi, rozw inąć prze­
m ysł, w ykorzystać całkow icie do ­
stęp do m orza.

W ierząc w  to głęboko, że do czy- 
nu tylko przez czyn trzeba się ! s(w ow ej zam ierza w części paw ilo- 
przygotow yw ać, pragniem y P . nu j ’a sicbie przeznaczonym, poka­
zać na w ystawie, ze praca w  szko- ; - - .....
łach naszych na czynie w łaśnie jest 
oparta i choć książka w szkolnic­
tw ie naszem  zajm uje bardzo pow a­
żne m iejsce, to jednak nie jest ona 
już jedynym środkiem  nauczania i 
w ychow ania m łodego pokolenia. 
W ykażenn, że szkoła nasza stara  
się w szelkiem i m oż!iv m i sposoba­
m i zbliżyć m łodzież do żyrta i że 
w obec tego w szkoiacn naszych  
w ielką rolę odgryw ają laborater? 
bibljotcki, w arsztaty, ogrody szkol­
ne, w ycieczki, sam orząd uczniow ­
ski, kółka sam okształcenia, sport 

i t. p.

W ystaw a M inisterstwa  O świece­
nia w raz z w ystaw am i innych M i­
nisterstw , z w yjątkiem M inister­
stwa K om unikacji i M inisterstw a  
Poczt i Telegrafów , które będą 
m iały w łasne paw ilony, m ieścić się 
będą w e w spaniałym now owznie- 
sionym  gm achu, przeznaczonym na 
w ydział uniw ersytetu poznańskie­
go. G m ach ten w czasie w ystaw y  
nazyw ać się będzie pałacem  rządo­
w ym . M inisterstwo O świecenia u- 
zyskało na sw ą w ystaw ę w tym  
gm achu w iększą część drugiego  
piętra, o pow ierzchni podłogi rów ­
nej trzem tysiącom m etrów kw a­
dratow ych, nie licząc obszernych  
korytarzy. N a takim  terenie uie bę­
dziem y w stanie w ystawić tego  
w szystkiego, co w  szkolnictw ie na­
szem  na w ystaw ienie zasługuje ale 
w ać najważniejsze w arniki pracy w  
sikolnictw ie

Podczas w ystaw y Czechosłow ac na cale srkalcictw o, sztukę i rze 
kiej w  Bi nie M oraw skim  pośw ięco ­
no w praw dzie na szkolnictwo po­
stawa w Poznaniu jak sam tytuł 
w ierzchnie 13,000 m ., czyli teren  
przeszło cztery razy w iększy od  
naszego; sam o szkolnictw o zawodo  
w e zajmow ało pow ierzchnię dw a  
razy w iększą od w yznaczonej u nas

Fortuna kołem s'ę toczy.

m iosło, gdy tym czasem nasza
, . « , . przedstawiciel zam a-ow uzy iv c z -u m s c i p-z-

w skazuje, m a byc w ystaw ą pow sze ^ Jczneit pow szechny Zakład U bezpieczeń  

chną. D la łatwiejszej orjentacji za- W zajem nych bierze rów nież udział w P. 
znaczam że teren przyznany pod W . K . Pracę tego rodzaju instytucji jak  

w ystawę szkolną (bez korytarzy) P-. z -,.u ; W . m ożna odtw orzyć na w ysla- 
/ H  1 i ■ 1 jł 'A 1C 1* tylko w form ie pew nych danych

rów na się pow ierzchnią podłogi statystycznych, w ykazów , tablic i t. d. 

sześćdziesięciu norm alnym klasom w tym celu P Z. U . W . przygotowuje  

szkolnym .

jowa ł ’1 tA pr«t<nto*.sć św iata cały do- ijeu.iopłody, dubrtek żyw y i m artw y, 
robełc dziesięcioletniej pracy polskiej od nieruchom ości, m aszyny t L p. od ognia, 
vhw ili odzyskania niepodległości. ziem iopłody od gradobicia i żywy dobytek

Jako najpow ażniejsza instytucja w J °4 upadku.
dziale ubezpieczeń od ognia i typow y Sejm iki pow iatow e m ają praw o w pro- 
przedstawiciel zakładów użyteczności pu- w adzać przvraus ubezpieczeń ziem ioplo- 

- —  • - rt< • dów , dobytku żywego i m artw ego od
ognia, a sejm iki w oiew ódzkie — ziem io­
płodów od gradobicia, przvezem takie  
zbiorow e ubezpieczenia w ypadają znacz­
nie taniej od pojcdyńczych.

Powszechny Zakład Ubezpieczeń 
W zajem nych zwraca szczególną uw agę 
na coraz, szybsze załatw -ianie spraw 
zw iązanych z pożaram i i w ypłat, oraz na 
nieprzekraczanie term inów, przew idzia ­
nych ustawow o dla w ypełnienia tych  
czynności. O koło połow y tvch załatw ień  
przeprow adza sie przeciętnie w ciągu 3 
doi od daty otrzym ania r. urzędów gm in­
nych zaw iadom ień o pożarach: w ciągu  
zaś 10-ciu dni —  około trzech czwartych  
ogólnei liczby.

Liczba ubezpieczonych nieruchom oścł 
stale w zrasta. W 1927 r. Powszechny Za­
kład U bezpieczeń W zajem nych w ypłacił 
odszkodow ań pogorzelcom 15.620 800 zł. 
prawie za 16000 spalonych nieruchom o ­
ści. A szkody, spow odow ane przez grad 
w calvm kraiu, zm usiły tow arzystw a, 
ubezpieczające plony od gradobicia, do  
w ypłacenia przeszło 16.000.000 złotych 
odszkodow ań.

Liczby te naiwvm ow niei św iadczą o ko ­
nieczności przym usu ubezpieczeniow ego  
w Polsce i o tern, jak w ielkiem jest on  
dobrodziejstwem .

A le i dobrow olnie najlepiej Jest ubez­
pieczać sie w Powszechnvm Zakładzi*  
U bezpieczeń W zajem nych. gdvż zapew­
nia on najkorzystniejszą kalkulację kosz­
tów oraz niezw łoczną zapłatę za szkody; 
a tot dla tego przedew szvstkiem , iż jest 
instrtucią stara i pieniężnie zasobną.

D ochody i m ajątek Pow szechnego Za­
kładu U bezpieczeń W zajem nych należą 
w łaściwie do ogółu ludności, bo na jej do ­
bro są przezeń obracane. 34 do 68 proe. 
corocznych sw ych nadw yżek pieniężnych  
Zakład przekazuje, zgodnie z rozporzą­
dzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej > 
dnia 27'V . 1927 r., sam orządom na cele  
budow nictw a ogniotrw ałego, udziela ni­
skoprocentowych pożyczek pogorzelcom  
na ogniotrwałą odbudow ę, a strażom  
ogniow ym udziela zasiłków ; prowadzi ka­
sę ubezpieczeniow ą dla strażaków, urzą-. 
dza w ykłady pożarnictw a dla szkół, w y ­
płaca nagrody za ratownictw o, w ykry ­
w anie podpalaczy i t. p., słow em rozwija  
szeroką i ow ocną pracę zapobiegawczą 
przeciwpożarow ą, 
roku przeznaczył 
złotych.

D ziałalność ta  
się strat ogniow ych i w ątpliw ości, czy 
ubezpieczenie się jest potrzebne, co z ko­
lei pozw ala na obniżenie składek. Osta­
tnia zniżka w 1927 r. w yniosła od 12 pro­
centów do 30 proc.

N a budow nictw o ogniotrwałe Pow ­
szechny Zakład U bezpieczeń W zajem ­
nych udziela nietylko pożyczek w gotów ­
ce, lecz w ypożycza rów nież gm inom  
m aszvny do w ’yrabiania m ateriałów  ognio ­
trw ałych, jak cegły, pustaki i t. d., a stra- 

! że ogniow e otacza szczególną opieką, 
na którą w 1927 roku w ydał zgórą m il- 
jon złotych (1.028.771),

D ziałalność Pow szechnego Zakładu  
U bezpieczeń W zajem nych, jako w ysoce, 
zw łaszcza dla w si, pożyteczna, zasługuje  
na uznanie każdego człowieka m yślącego  
i rozum iejącego, jak w ielką klęską jest 
pożar, grad lub pom ór dla nieubezpie- 
czouych.

Że teren przyznany pod W . k. Pracę tego rodzaju instytucji jak  

w ie li tylko w form ie pew nych danych  
i. w ykazów , tablic i t. d.

।  szereg zestawień liczbow o-rysunkow ych. 
które dadzą m ożność szerszym w ar- 

1 stwom  społeczeństwa przyjrzenia się roz­
w ojowi i dorobkow i tej tak pożytecznej 
dla kraju i społeczeń!-‘w a instytucji.

Z tablic tych i w ykazów dow iem y się  
żc Pow szechny Zakład U bezpieczeń W za­
jem nych jest najstarszą, bo w 1803 roku  
założoną instytucją ubezpieczeniow ą.

Zależnie od zm iennych kolei niepew ­
nego losu, zależnie od stopnia ucisku i 
złej w oli ze strony zaborców, zm ieniał się  
jego ustrój i zakres działalności, a odpo ­
w iednio do tego zm ieniała się też i nazw a  
instytucji, lecz sam a instytucja, podtrzy ­
m yw ana przez społeczeństw o polskie, 
trw ała, aż w reszcie po 120 latach zgóra 
stała się —  m ocą rozporządzenia Prezy- | 
denta Rzeczypospolitej z dnia 27-go m a­
ja 1927 r. — ,,Pow szechnym Zakładem  
l bezpieczeń W zajem nych", który w nie­
podległej O iczyżnie coraz spraw niej i co ­
raz pożyteczniej pracuje dla dobra ogółu. ;

Słuszność i konieczność przym usu ubez- , 
pieczenia budow li od ognia w kraju  
strzech słom ianych, jakim jest Polska —  
społeczeństw o coraz lepiej ocenia i rozu­
m ie. Przym us ten ratuje co rok tysiące  
rodzin, zw łaszcza w łościańskich, od nę­
dzy, a społeczeństw o od ciężaru, jakim  

Laliby się dia niego pogorzelcy.
O prócz przym usow ych ubezpieczeń 

budow li, Pow szechny Zakład ubezpiecza

Rozwój Loterji Kiasowoj bętlze na P. w. K.
pokazany w spacjan 'ch zestawieniach i wykresach

K u upam iętnieniu dziesiątej rocz- 
niczy odzyskania sw ej niepodległo­
ści państw ow ej, urządza Polska od  
16-go m aja do 30-go w rześnia 1929  
r. pierw szą w  sw ych dziejach Pow ­
szechną W ystaw ę K rajową w Po­
znaniu. Po dziesięciu latach sam o­
dzielności, w których to przeora­
liśmy sniszczene ziem ie, uruchom i­
liśm y zniszczone fabrykTir-kopal­
nie, rozbudow aliśm y koleje i budu­
jem y porty, podnieśliśm y poziom  
naszego rolnictw a, zorganizow aliś­
m y szkolnictw o, adm inistrację pań­
stwow ą i postawiliśm y na granicach 
K zfcczypospolitej św ietną, m iłością  
O jczyzny natchnioną narodow ą ar- 
m ję —  przystępujem y do pok za- 
nia św iatu a w szczególności nie­
chętnym nem sąsiadom — to, czego  
za dziesięć lat sam odzielnej gospo­
darki zdążyliśm y dokonać. W  w y­
stawie biorą udział w szystkie przed  
siębiorstwa pryw atne i państwow e 
Rząd dla sw oich przedsiębiorstw  
szykuje na Pow szechnej W ysta­
w ie K rajow ej specjalny paw ilon. 
W  paw ilonie tym znajdą pom iesz- 

’czenie m onopole: spirytusow y, ty- 
■ tuniowy, solny, zapałczany, m enni­

ca państw ow a i lołerja państwow a.
G eneralna D yrekcja Loterji Pań-

zać publiczności całokształt sw ej 
pracy od czasu jej pow stania t. j. 
od roku 1920, w którym to czasie 
loterję klasową ust. z dn. 26 m ar­
ca 1920 r. uznano za m onopol Pań­
stwa, pow ierzając jej prow adze­
nie i organizow anie w szelkiego ro­
dzaju loterji na obszarze Rzeczy­
pospolitej, tw orząc w ten sposób  
przedsiębiorstw o państw ow e, nale­
żące do najżywotniejszych i przy- 
r- m żących państw u pokaźne zyski

\y w ykonaniu w ięc pow ierzone­
go zadania urządza G eneralna D y­
rekcja w  każdym  toku dw ie loterje 
klasow e. D o każdej poszczególnej  
loterji zostaje w ypuę? ’ona pew na 
zgóry ściśle oznaczona, przez m i­
nistra skarbu zatw ierdzona ilość 
losów, która nie jest stałą lecz każ­
dorazow o do każdej loterji ustalo­
ną z osobna. Zasadą loterji klaso­
w ej jest gra w  pięciu klasach w ten  
sposób, iż gracz kupuje los do każ­
dej pierwszej klasy i odnaw iając 
go do każdej następnej przez kup ­
no losu z tym  samym  num erem do­
chodzi do klasy piątej. W ygrane są  
tak ułożone, iż w  klasach I, II, III, 
IV w yciąga się m niejszą ilość nu ­
m erów ,co dale m niejsze szanse 
w ygrania, a zaś w  klasie V -ej ilość 
w y  granych jest bardzo znaczna. 
Różnica w ygranych w  klasie piątej 
jest tak duża, że m oże o niej św iad­
czyć chociażby to. iż ciągnienie klar 
czterech trw a razem  do dni dw una­
stu, zaś ciągnienie klasy piątej zaj­
m uje około dni trzydziestu. Polska  
Loteria Państw ow a w ten spo­

sób zorganizow ana, że choć da  je 
skarbow i państwa duże dochody to  
i gracze m ają w ielkie szanse w y­
grania. N astępnie żeby um ożliw ić 
nabycie losu każdem u, cena losów  
jest niska i podzielone są one na  
ćw iartki, ćw iartka kosztuje zaled­
w ie zł. 10. N a taki w ydatek raz na 
m iesiąc każdy zdobyć się m oże.
^^^^cnie trw a 18-ta Polska Lo- 
tertH klasowa, w której w ypusz­
czono ogółem 175.000 losów , na  
które pada 87.500 w ygranych i je­
dna prem ja, czyli że na polskiej 
leterji połow a losów w ygryw a.

Ciągnienie pierw szej klasy 18-ej 
Loterji odbyło się 15 i 16 listopada 
ub r. G łów ne w ygrane w ynosiły: 
75.000 zł., 35.000 zł., 15 000 zł. 
i 10.000 zł. N astępnie było kilka 
w ygranych po zł. 5.000, kilka po  
2.000 i po 1.000, w ygranych po zł- 
100 było aż 3 280. Razem  w ygrane  
padły na. 3.600 losów na ogoiną  
sum ę zł. 538.900.

Ciągnienie drugiej klasy odbyło  
się przed gw iazdką, bo dn. 12 i 13 
grudnia ub. r. G łów ne w ygrane by ­
ły takie sam e, jak w klasie pier­
w szej. Tylko najm niejsza w ygrana  
w ynosiła zł. 150 i takich w ygra­
nych było aż 3.280. Razem  na 3.600  
losów padło w ygranych w drugiej 
klasie zł. 722.000

W trzeciej klasie, której ciąg­
nienie odbyło się dnia 9, 10 i 11 
stycznia b. r., główne w ygrane w y­
nosiły: zł. 80.000, ił. 40.600, zł. 
20.000 i zł. 10.000. O gółem w tej 
klasie padło na 4.500 losów zł. 
1.091.300 w ygranych.

Ciągnienie czw artej klasy osiem  - : 
nastej loterji odbyło się 6, 7 i 8 lu­
tego b. r. —  dając 4.500 losów , o- 
gółem zł. 1.3588.400 w ygranych.

N ajw ięcej w ygranych m a klasa  
piąta, której ciągnienie rozpocznie  
się 6-go m arca b. r. i będzie trw a- : 
ło do 16-go kw ietnia b, r.

N ajwiększa w ygrana w szczęśli­
w ym w ypadku m oże w yr tść w  
pią.ej klasie zł. 750.000, a m iano­
w icie. gdyby głów na w ygrana pad- 
ła dopiero w ostatnim dniu ciąg­
nienia, to szczęśliwy gracz prócz  
z'.. 350 000 otrzym ałby jeszcze pre- 
ir.ję w w ysokości zł. 4Ó 0.000, czyli 
razem zł 750 tysięcy.

W piątej klasie poza prem ją w  
w ysokości zł. 400 000 są następu ­
jące głów niejsze w ygrane: zł. 
350 000. zł 150 000. zł. 100.000. 
aw ie w ygrane po zł 60 000. trzy—  
pc zł. 50 000, sześć —  po zł 25.000. 
o^iem— po zł. zO .O O G , dw cdzicscia  
vzygrany h po zł. 15 000. czterdzie­

ści dw ie w ygrane po zł. 10 000. sie­
dem dziesiąt pięć w ygranych po zł 
'.000. sto dw adzieścia w ygranych  
,0 zł. 3.060 dw ieście czterdzieści 
.ygranych po zł 2.000 i p ’ęćset 
pięć w ygranych po :4. 1 000.

D aloi w  niat^J klasie

przeszło £iede:nd?t*>* ’ąt tysięcy  
w ygranych po złotych od 600 do  
250.

O gółem w piąte ’ klasie w ygry­
w a 71.300 łosów na ogólną su­
m ę przeszło 23 m iljonów złotych, 
bo dokładnie zł. 23.048,000. Ta­
ką sum ę w ypłaci G eneralna D yre­
kcja Loterji Państwow ej szczęśli­
w ym  graczom .

O gólna w ięc sum a w ygranych  
na 18-ej Loterji w ynosi przeszło  
26 m iljonów złotych, najskute ­
czniej zachęca w szysÓ A -. 
bow ani aszczęścia. "

Jak to już w yżej zaznaczyliśm y  
— G eneralna D yrekcja Loterji 
Państwow ej skorzysta z okazji i da 
nc. Pow szechną W ystaw ę K rajo­
w ą specjalne plany i w ykresy, któ­
re zainteresowanych zapoznają 
zarów no z rozw ojem tego przed- 
s^ębior^twa państwow ego, jak ze 
strukturą organizacyjną każdej lo­
terji.

na którą w 1927-ym  
blisko 2 i pół m iljona

pow oduje zm niejszanie
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Wejście na P. W. K. od strony dworca kolejowego.

W Ł O S K IC H .

W łosk ie M inisterstw o K om uni- ! 
kacji przyznało w szystk im udają-j 
cym  się do P o lsk i na P ow szechną  ■ 
W ystaw ę K rajow ą w P oznan iu 30  ।  
procen t zn iżki na ko le jach w ło  
sk ich

K ażdy udający się do P o lsk i o- 
trzym a  w  K onsu lac ie, udzie la jącym  
m u w izy paszportow ej, b lank ie t o- ' 
patrzony  stem plem  i podp isem  K o- 
m ite tu W ystaw y oraz K onsu la tu . | 

: k tó ry przedstaw iony w b ile tow ej 
I kasie ko le jow ej upow ażn ia do w y- 
j żej w spom nianej zn iżk i

G D Y N IA  I P O W S Z E C H N A  

W Y S T A W A K R A JO W A .

■ K olosalny rozrost G dyn i, jako  
portu i m iasta , stw ierdzić w inn i

! w szyscy przybyw ający na P ow - 
; szechną W ystaw ę K rajow ą w P o- 
llnan iu . L okalny K om ite t W ysta- ( 
■ w ow y m iasta G dyn i, k tó ry przeją ł j 
i na sieb ie obow iązek  przedstaw ien ia

w  P aw ilon ie S am orządów G dyn i, ।  
jako godnego najw iększej uw ag i}  
eksponen ta , czyn i staran ia , aby  ruch  
tu rystyczny w ycieczek z kra ju i ; 
zag ran icyz P ow szechnej W ystaw y  
K rajow ej k ierow any by ł m . in . do I 
G dyn i, k tó re j port i m iasto stano -  
w ią dziś bardzo pow ażny czynn ik  j 
w  ogó lno -narodow ym  dorobku  P o l­
sk i. C elem należy tego przy jęc ia  
szeregu w ycieczek , zaw iązała się  
przy K om itec ie W ystaw ow ym w  
G dyn i specjalna kom isja d la orga ­
n izacji przy jęc ia w ycieczek , k tó ­
rym  prócz kw ater i w yżyw ien ia za-  

jpew nić należy obsługę in fo rm acy j-  
[ną , tak , aby zw iedzający G dyn ię  
’odn ieśli m aksim um  korzyści. Pawilon Przemyślu Cementowego.

O św iat ro ln icza i K uli  ara w si na P . W *
Jeśli m ów im y o ku ltu rze w si, 

m am y na oku przedew szystk iem  
grupę podstaw ow ą ludności w iej­
sk ie j, m ianow icie upraw iającej za ­
w odow o ro ln ic tw o , posiadającą za ­
tem  ten n iezastąp iony zw iązek z  
ziem ią rodzinną . W szystk ie inne  
grupy ludności w iejsk ie j —  to ak -  
ceso rja , k tó re w  sto sunku do tam ­
te j są w tórnego rzędu  i znaczen ia . 
W łaściw ą ku ltu rę w si nadać też  

.m ogą  ty lko  ro ln icy —  ich op in ja i 
^w ola , ich po trzeby i środki decy-  
( du ją o zak resie , k ierunku i nap ię ­

ciu te j ku ltu ry ; podnośm y poziom  
um ysłow y ro ln ików , w zm agajm y  
ich środk i przez należy te zaw odo-

cw e, tem kardzie j, ź? pro jek tow a-  ]w a charak terystycznych , so lidnych  
na akcja dużo j<dnak spodziew a 1 i w ygodnych  w iejsk ich  urządzeń o  
się po sam orządach te ry to rja lnych m ow ych odpow iedn io zm oderm zo-  
i w yznacza im poczesną , naw et sw anych z szerok im  udziałem  p ize-  
p ierw szorzędną ro lę. M usi w ięc  jm ysłu  ludow ego i zdobn ic tw aJudo-  
być odrazu u łożony w łaściw y sto - ‘w ego ; w ystaw a D w oru P dgk icgo ; 
sunek harm on ijne j w spó łp racy , pog lądow e przedstaw ien ie^^  sa- 
bez  sup rem acji jedne; strony . P oza- jm orządu ziem sk iego w  u tr_zy™ a^?  
tern w ch^  
riekąd  
g jonalizm u , 
tow ane w  sposób n ieco sw o isty  
m echan iczny przez czynn ik i urzę ­
dow e; gdy tym czasem  reg jonalizm , 
odpow iedn io po ję ty , stanow i po tę ­
żny  dzisia j gdzie indzie j k ierunek  
ideow y  i zdo lny  jest w yzw olić i po ­
budzić do  czynu  w ielk ie siły  spo łe-

ą 'tu  w  grę m odne po- 1 sam orodnej ku ltu ry  w si, un iezależ-  
Jzagadn .en ia t. zw . re- jn ionej od przew ództw a tendencji 
pśw ietlane ato li i trak - }urban istycznych , tak do tąd w szech  

i jw ładnych i narzucających się ; w y ­
staw a D om u L udow ego (z tea trem  
ludow ym  i film em w iejsk im ); w y ­
staw a S k lepu W iejsk iego ; w ysta ­
w a R zem iosła W iejsk iego ; w ysta ­
w a S zko ły  W iejsk ie j —  jako sam o ­
is tnego źród ła ku ltu ry narodow ej:we przygo tow an ie , a przysłużym y budzić do czynu  w ielk ie siły  spo łe- ornego zrom a k u i m y uaiuu jw v , 

się najlep ie j dziełu podn iesien ia  Iczne , na k tó rych też w in ien g łów - w ystaw a m etod po lsk iego reg jona .i 
ku ltu ry  w si naszej w ogó le . D latego n ie spoczyw ać. S łow em  —  pręed zm u  w  bycie  m ateria lnym prow in - 
m oźem y organ iczn ie po łączyć w nam i ogrom  praw dziw ie tw órczej cp , je j organ izacji spo .ocznej, oby- 

V s  \ ____  ____ „i ...... czaiu oraz w vrazie duchow ym : w y
jednym paw ilon ie tego rocznej 
P ow sz. W ystaw y K rajow ej O św ia ­
tę  R oln iczą z K ultu rą W si. Ż ądam y  
w yższej i sam orodnej ku ltu ry w si 
przedew szystk iem  d la w arstw y ro i 
n iczej, b j ona  jest opoką  każdej spo  
łeczności narodow ej, praźród łem  
je j typu  cyw ilizacy jnego  i g łów nych  
ry sów  je j sy lw ety  h isto rycznej; na ­
ród ty le będzie w art, co posiada  
prężności, w alo rów  po tencja lnych , 
w zak resie m oralnym  i m aterja l-  
nym , jego fundam en t w łościańsk i.  
P od  tym  kątem  w idzen ia  należy  od ­
dać rew izji nasze pog lądy do tych ­
czasow e na ogó lne po jęc ia ku ltu ry  
i przedew szystk iem na zagadn ie ­
n ie elity  spo łecznej, k tó rej narodo ­
w i bynajm nie j n ie zapew nia jedy ­
n ie atm osfera w ielk ich skup ień  
m iejsk ich —  przy calem  nap ięc iu  
je j zain teresow ań in te lek tualnych i 
przy całej gorączce je j podn ie t  
nerw ow ych . Z achodzi w szakże je ­
dna zupełn ie bezsporna kon iecz­
ność i to zw łaszcza w  sto sunkach  
po lsk ich ; odgrodzen ie się tego  prą ­
du  idecw ego  i zw iązanej z n im  ak ­
cji spo łeczne-j w  sposób radyh ilnv  
od m ieszan ia się do n iej w pływ ów  
po litycznych  i uw oln ien ie w  tym  ra  
zie całkow ite sw obodnej m yśli i in i 
cja tyw y spo łecznej od nacisku na ­
rzucających się dzisia j u nas ten ­
dencji eta ty stycznych . P ragn iem y  
d la naszej pracy najgo ręcej jedne ­
go : k lim .itu praw dziw ego Z achodu , 
gdzie od tak daw na już usta lono  
tę  praw dę, że  po tęga  państw a  zale­
żna jest "A p ierw szym rzędzie od  
stopn ia żyw otności spo łeczeństw a 
i jego  n iczem  n iesk rępow anej ener- 
g ji tw órczej, zależna od tych czyn ­
n ików  podstaw ow ych n ieskończe ­
n ie w ięcej, n iż od m echan icznej 
sp raw ności aoara tu adm in istracy j­
nego Z -st.zw icuą .u ;ęs:

czaju oraz w yrazie duchow ym ; w y  
siedli W akacy jnych ; zagadnien ie  
R ezerw atów  („parków  przy rody” ); 

zow any paw ilon ,,K u lu ‘.u ry W si” . ■ w ystaw i eelk tryfikacji w si; w ysta- 
W  jednym  z 2  sk rzydeł tego  paw ilo w a kom unikacji w iejsk ich ; w ysta-  
nu będzie m ała w idow nia (na 150 ka S ztuk i W iejsk iej (m alarstw o  
osób) z n ieustającym  L im em  K raj- kra job razow e, arch itek tu ra 1 ' j 
obrazu P o lsk iego —  na zm ianę z  
korow odem  żyw ych m anek inów  w  
stro jach ludow ych z różnych stron

pracy , pracy ożyw czej.

W  tym  też duchu  będzie  zo rgan i

ska bardzo  różne od m iejsk ie j; do ­
statek n ieogran iczony m iejsca i 
perspek tyw y , tło przy rody), m u-

R zeczypospo lite j; w drug iem  —  zyka ludow a, tan iec ludow y (pod- 
i po lsk ie- staw ow y  p ierw iastek  tańców  naro -  

budow nic tw a w iejsk iego ; w ysta dow ych —  sfera in te ligencka n :’ <
w ystaw a re tro spek tyw na po lsk ie ­
go L—

staw ow y  p ierw iastek  tańców  naro -

ska osta tn io  
p ierw iastek

sp ieszn ie zaciera ten  
w sw o ich tańcach , 

skw apliw ie przy jm ując sugestje ku l 
tu ry m urzyńsk ie j i innych sezze- 
pów  p ierw o tnych tam tej pó łku li; 
grom adzi w  ten sposób n ieśw iado ­
m ie now e dow ody ,,upadku  K ultu ­
ry Z achodn ie j” ), tradycy jne uro -  
czystośń w iejsk ie , w idow iska na  
w olnem  pov .’ie trzu ; w ystaw a P rasy  
i K siążk i W iejsk ie j; odczyty popu ­
la rne i naukow e z zak resu t. zw  
socja log ji w si (ru ra l E O cio loA ry), fo l­
k lo ru oraz ideo log ji P o lsk iego T o ­
w arzystw a R ozw oju Ż ycia W iej­
sk iego i K ultu ry W si (w  osobnem  
n iew ielk iem audy to rjum , tam że  
koncerty kam eralne m uzyki ludo ­
w ej).

Z astrzedz należy , że now o pow ­
sta jąca in sty tucja ta n ie m a na ce ­
lu idea lizow an ia t zw . ludow ości 
(znanego  prądu  ideow ego z czasów  
P o lsk i popow stan iow ej, prądu*sio -  
strzanego z pozy tyw izm em  w ar­
szaw sk im ), lecz czerpan ie przez  
całe spo łeczeństw o i m oże przede-  

w iej- iw szyslk iem  przez jego w arstw y  
ośw iecone m iejsk ie  o  w ynaturzonej, 
anem icznej, jakże często skarla łej 
i scherla łej fiz jognom ji duchow ej—  
z atm osfery w si sam orodnych p ier­
w iastków cyw ilizacy jnych i jęd r- 
ności w e w szystk ich k ierunkach

Z IE M IA  W IL E Ń S K A  A  P . W . K .

W śród w szystk ich  sekcy j K om i­
te tu w ileńsk iego d la sp raw P ow ­
szechnej W ystaw y K rajow ej, pro ­
w adzących in tensyw ne zab ieg i ce- 
leu i należy tego przygo tow ania się  
do^W ystaw y, sekcja sam orządow a, 
po  T ustalen iu sposobów  sfinansow a­
n ia sw ego dzia łu w ystaw y , zaję ła  
się zb ió rką pre lim inow anych przez  
se jm ik i należy tośc i. R zecz oczyw i­
sta , że najokazale j W ystaw ie  
przedstaw iać się będzie w ileńska  
sekcja przem ysłow a, przez w ysta ­
w ien ie eksponatów  drzew a.

P O L K I Z M A N D Ż U R JI  

N A  P . W . K .

D onoszą nam z C harb ina , ź«  
przed św ię tam i B ożego N arodzen ia  
odby ło się tam  posiedzen ie organ i­
zacy jne oddziału K om ite tu W ysta ­
w y P racy K obie t na P . W . K ., na  
k tó rem  postanow iono w ziąć czynny  
udzia ł w w ystaw ie , przystępu jąc  
zarazem  do akcji zb ioru ekspona­
tów . D ział pracy  kob ie t po lsk ich w  
M andźurji do tyczyć będzie g łów ­
n ie dziedziny  zdobn ic tw a i sz tuk i o  
m otyw ach ch ińsk ich . N a pokrycie  
kosztów urządzen ia w ystaw y u- 
czestn iczk i zeb ran ia pod ję ły się  
energ icznej rozsp rzedaźy żetonów , 
specja ln ie na ten cel w ybitych  
przez C en tra lny  K om ite t W ystaw y  
P racy K obie t

r.mioltn inj arch. J. Miillera.Paw'1^. P

S U B S Y D JU M  Z W IĄ Z K U  

N A R O D O W E G O  P O L SK IE G O .

S um a 25 .000 do i. pre lim inow ana  
na koszt budow yr paw ilonu w y- 
chodźtw a po lsk iego „P o lon ia Z a ­
gran icą” , k tó rą zobow iązał się po ­
kryć Z w iązek N arodow y P o lsk i w  
A m eryce ze  sta la już całkow icie  po  
kry ta. W  ub ieg łym tygodniu pozo  
st ilo ść sum y te j w płynęła do W y ­
dzia łu F inansow ego P ow szechnej 
W ystaw y  K rajow ej.

i

P R Z Y G O T O W A N IA  P O L O N JI  

C Z E S K IE J.

L udność po lska zam ieszkała na  
Ś ląsku  czesk im  od  szeregu m iesięcy  
przygo tow uje się do  należy tego w y  
stąp ien ia na P ow szechnej W ysta ­
w ie K rajow ej. K om ite t W ystaw y  
pod  przew odn ic tw em  W ice prezesa  
M acierzy S zko lnej, dyr. F elik sa za  
bra ł się raźno do pracy , zb iera jąc  
m ater ja ł w ystaw ow y, k tó ry da do ­
k ładny  pog ląd  na stan pracy i roz ­
w ój po lsk ich organ izacy j ku ltu ral­
no-spo łecznych i gospodarczych na  
czesk im  Ś ląsku . K om itet organ izu je  
także szereg w ycieczek ra P cw -

-.T ysiirtę r-rijew ą ,



O rg a n iz a c ja w y c ie c z e k z b io ro w y c h
na Powszechna Wystawę Krajową

-■••i

Fragment Pałacu Rządowego na P. IV . K. od strony północnej.

R o ln ic tw o P o ls k ie w in n o s ią z a rep re z e n to w a ć  g o d n ie  

n a P o w s z e c h n e j W y s ta w ie K ra jo w e j
R o ln ic tw o , k tó re w  k ra ju d z ie r -  

ty  p a lm ę  p ie rw s z e ń s tw a  ja k o  z a tru  
d m a ją c e  7 2  p ro c , c a lc j lu d n o s v T 'p o l  
s k ie j , p o w in n o  z n a tu ry  rz e c z  ( la k -  

n a jo k a z a le j w y s tą p ić n a P . W . K ., 
k tó re j te rm in  z b liż a  s ię c o ra z  b a r ­
d z ie j. N ie s łu s z n e s ą tw ie rd z e n ia , z  
ja k ie m i s ię n ie ra z  s p o ty k a , ż e ro l­
n ic tw o n ie je s t z a in te re s o w a n e w  
P W K . S ta n o w is k o  ta k ie  je s t b łę d ­
n e , z w ła s z c z a  o  i le id z ie o  in te re s y  
ro ln ic tw a ja k o c a ło śc i. P a m ię ta m y  
w s z y s c y d o b rz e te n ie d a w n e c z a ­
s y , k ie d / n a s z a p a ń ^ t^ o w a  p o lity ­
k a  g o s p o d a rc z a  p o m ija ła  i le k c e w a  
ż y ła in te re s y  p ro d u k c ji ro ln ic z e j, 
p o ś w ię c a ją c i p o d p o rz ą d k o w u ją c  
je c z y  to  in te re so m  in n y c h g a łę z i  
w y tw ó rc z o ś c i, c z y  te ż in te re s o m  
k o n s u m e ji. O b e c n ie s to s u n k i te  
z m ie n iły s ię . T e z y , ja k ie d a w n ie j  
u ’y s u w a lo  ro ln ic tw o , a k tó re m ó ­
w ią , ż e ro ln ic tw o  s ta n o w i p o d s ta ­
w ę ż y c ia g o s p o d a rc z e g o P o ls k i, 
ź e ro z w ó j p ro d u k c ji ro ln ic z e j je s t  
p u n k te m  w y jśc ia  d la  ro z w o ju  c a ło ­
k s z ta łtu  n a s z e g o  ż y c ia g o s p o d a r­
c z e g o , ź e ro z w ó j e k s p o r tu  ro ln ic z e  
g o  n a jła tw ie j m o ż e d o p ro w a d z ić  
d o  ró w n o w a g i b ila n s u  h a n d lo w e g o , 
s ą o b e c n ie u z n a n e z a s łu s z n e n ie -  
ty lk o w  k o la c h ro ln ic z y c h . J e ż e li

K U  U W A D Z E  C H E M IK Ó W  

P O L S K IC H .

Z  ra c ji P o w s z e c h n e j W y s ta w y  
K ra jo w e j P o ls k ie T o w a rz y s tw o  
C h e m ic z n e  z w o łu je d o  P o z n a n ia w  
c -z a s ie o d  2  —  6 .V II b . r . W s z e c h ­
p o ls k i Z ja z d C h e m ik ó w , k tó ry b ę ­
d z ie p rz e g lą d e m s ił n a u k o w y c h ,  
te c h n ic z n y c h  i p e d a g o g ic z n y c h  o ra z  
d o ro b k u  tw ó rc z e g o  c h e m ik ó w  p o l­
s k ic h  w  1 0 - le tn im  o k re s ie o d ro d z o ­
n e j P o ls k i. P o d c z a s z ja z d u  c z y n n e  
b ę d ą  4  s e k c je : 1 ) c h e m ji n ie o rg a ­
n ic z n e j i f iz y c z n e j, 2 ) c h e m ji o rg a ­
n ic z n e j i b io lo g ic z n e j, 3 ) te ch n o lo ­
g ic z n a , 4 ) p e d a g o g ic z n a .

Z e w z g lę d u  n a d o n io s ło ś ć z a d a ń  
i c e ló w  z ja z d u , K o m ite t W y k o n a w ­
c z y  z ja z d u z w ra c a s ię d o  w s z y s t­
k ic h  c h e m ik ó w , p ra c u ją c y c h  n a  p o ­
lu  n a u k o w e m , te c h n ic z n e m  i p e d a -  
g o g ic z n e m  z p ro ś b ą , a b y z e c h c ie li  
w z ią ć  g re m ja ln y  u d z ia ł w  z je ź d z ić .  
C z ło n k ie m  z ja z d u  m o ż e  b y ć  k a ż d y ,  
k to  p rz e ś le d o  G łó w n e g o  K o m ite tu  
W y k o n a w c z e g o (W a rs z a w a , P o li­
te c h n ik a , P o ln a  2 , P o lsk ie  T o w a rz y  
s tw o  C h e m ic z n e ) o d p o w ie d n ie  z g ło  
iz e n ia , o ra z w p ła c i s k ła d k ę  c z ło n ­
k o w s k ą  w  w y s o k o ś c i 1 5  z ł.

Z g ło s z e n ia re fe ra tó w n a  
p rz y jm u je S e k re ta r ja t T o w a rz y ­
s tw a C h e m ic z n e g o  w  o s ta te c z n y m  
i e r  to in ie d o  1 5  lu te g o  b r

z ja z d

je d n a k  c h c « m y , a b y  n a s z a p o lity k a  
g o s p o d a rc z a s z ła ś w ia d o m e , s ta le  
i k o n s e k w e n tn ie p o l in ji p o p ie ra ­
n a ro z w o ju p ro d u k c ji ro ln e j, to  
n u s im y  o o p ro w a d z ić  d o  te g o , a b y  
e z y  te p rz e n ik n ę ły  d o  ś w ia d o m o ­

ś c i n a js z e rs z y c h  m a s z a ró w n o n a  
w s i, ja k  i w  m ie śc ie . P W K , m o ż e  
s ię  z n a k o m ic ie  p rz y c z y n ić  d o  o s ią g ­
n ię c ia te g o  c e lu , a le  m o ż e ró w n ie ż  
id d z ia ła ć  w rę c z  w  p rz e c iw n y m  k ie  
u n k u . J e ż e li ro ln ic tw o  w y s tą p i n a  

w y s ta w ie w  ta k i s p o s ó b , ź e k a ż d y  
z w ie d z a ją c y  w y s ta w ę w y jd z ie  p rz e  
ś w ia d c z o n y , ź e p ro d u k c ja ro ln ic z a  ’ 
je s t is to tn ie p o d s ta w ą ż v c ia f  

s p o d a rc z e g o  P o ls k i, to  d y d a k ty c z -  { p o k ry te z o s ta ły  z a m ó w ie n ia m i, z a
n y  c e l P o w s z c h n e j W y s ta w y  K ra ­
jo w e j w  s to s u n k u  d o  n a s z e j o p in ji  

u b lic z n e j b ę d z ie o s ią g n ię ty . N a to  
m ia s t je ż e li ro ln ic tw o n ie z d o b ę ­
d z ie s ię n ? to , a b y  w z ią ć  u d z ia ł w  

P W K . w  ro z m ia ra c h  o d p o w ia d a ją ­
c y c h  m ie jsc u , ja k ie ic to tn ie z a jm u ­
je w  n a s z e m  ż y c iu g o s p o d a rc z e m . 
je ż e li u d z ia ł ro ln ic tw a  b ę d z ie n i­
k ły , to  je s t rz e c z ą n a u tra ln ą , ź e  
m a s y  z w ie d z a ją c e  w y s ta w ę , o d n io ­
s ą w ra ż e n ie , ź e ro ln ic tw o o d g ry ­
w a d ru g ą , lu b trz e c io rz ę d n ą rc ć ę  
w  c a ło k s z ta łc ie n a s z e g o  ż y c ia , ź e  
in te re s y  ro ln ic tw a  n ie  m ie sz c z ą  s ię  
w  s z e re g u  n a jż y w o tn ie js z y c h i n a j­
is to tn ie js z y c h  in te re só w  g o s p o d a r ­
c z y c h  P a ń s tw a . —  T rz e b a  ró w n ie ż  
p o m y ś le ć o k o n ie c z n o ś c i d o p ro ­
w a d z e n ia d o  k ra ju  d u ż y c h  k a p ita ­
łó w , k tó ry c h  w  k ra ju  n ie p o s ia d a ­
m y  i k tó re  z  z e w n ą trz  u z y s k a ć  m o -  
i- i ta ł o b c y  u z y s k ać  m o ż e m y  d o p ie ­
ro  w te d y , g d y  c u d z o z ie m c y , z w ie ­
d z a ją c y  W y s ta w ę , w y n io są is to tn ie  
d o d a tn ią  o p in ję o m o ż liw o ś c ia c h  
ro z w o jo w y c h n a s z eg o ro ln ic tw a .  

D la te g o  k o n ie c z n o ś c ią je s t, ż e b y  
w ie rn ie o d tw o rz y ć n a P W K . te  
w ie lk ie w y s iłk i, ja k ie z ro b ili ro l­
n ic y p o lsc y  w c ią g u  la t p o w o je n ­
n y c h , a ż e b y  o d tw o rz y ć m o ż liw ie  
p la s ty c z n ie te n in te n s y w n y p ę d  
k u  p o d n ie s ie n iu p ro d u k c ji ro ln i­
c z e j. J e ż e li je d e n  c e l te n  o s ią g n ą ć  
c h c e m y , to trz e b a , a b y  te n a jle p ­
s z e w a rs z ta ty  n a w y s ta w ie  re p re ­
z e n to w a n e  b y ły  i to  w  ta k i s p o s ó b , 
a b y  ■w y s ta w io n e p rz e z  n ie  e k s p o ­
n a ty  d a w a ły  w y m o w n e  ś w ia d e c tw o  
ic h  w y s o k ie j p ro d u k c y jn o śc i. D a le j  

P . W , K . m o ż e  s ię s ta ć w a ż n y m  
e ta p e m  d o n a w ią z a n ia  b e z p o ś re d ­
n ic h  s to s u n k ó w  h a n d lo w y c h  z  k ra ­
ja m i im p o r tu ją c e m i z P o lsk i, z p o ­
m in ię c ie m d ro g ic h p o ś re d n ik ó w  
k tó rz y  s te ra ją s ię c z ę s to  z a c ie ra ć  
> o 1 sk ic  p o c h o d z e n ie  n a s z e g o  to w a ­

ru W s z y s tk ie p o w y ż s z e w z g lę d y

P o w o d z e n ie f in a n s o w e P o w sz e c h  
n e j W y s ta w y  K ra jo w e j z a le ż e ć  b ę ­
d z ie w  w ie lk ie i m ie rz e o d l ic z b y  
z w ie d z a ją cy c h . J e d e n  m iljo n  g o ś c i 
m n ie j lu b  w ię c e j s ta n o w ić  b ę d z ie  w  
d o c h o d a c h  W y s ta w y k ilk a m iljo -  
n ó w  lu b  m in u s i z a d e c y d u je  o  te rn , 
c z y  W y s ta w a  z a k o ń c z y  s ię d e f ic y ­
te m  lu b te ż n a d w y ż k ą . W y n ik te ­
d y  m a te r ja ln y  W y s ta w y  le ż y  w  rę ­
k a c h  s p o łe c z e ń s tw a . S a m o  b o w ie m  
k ie ro w n ic tw o W y sta w y , c h o ć b y  
ja k n a je n e rg ic z n ie j z a b ie g a ło  k o ło  
te j s p ra w y , n ie  p o d o ła  te m u  o lb rz y ­
m ie m u  z a d a n iu , je ż e li n ie d o z n a  
w s z e c h s tro n n e j p o m o c y , z e  s tro n y  
w s z y s tk ic h  c z y n n ik ó w  d o b re j w o li.  
A k c ja w e rb o w a n ia  z w ie d z a ją c y c h  
w in n a b y ć  u ję ta  w  k a rb y  o rg a n iz a ­
c y jn e , ra z d la te g o , ż e d ro g a ta  
g w a ra n tu je  n a jw ię k s z e  p o w o d z e n ia  
a p o w tó re , ź e d a je  m o ż n o ś ć ró w ­
n o m ie rn e g o ro z ło ż e n ia ru c h u w y ­
c ie c z k o w e g o  n a  c a ły  c z a s trw a n ia  
w y s ta w y . T e n  o s ta tn i m o m en t je s t 
b a rd z o  w a ż n y  ta k  z e w z g lę d u n a  
p rz y d z ia ł k w a te r ja k  te ż n a le ż y tą  
a p ro w iz a c ję . N ie m o ż n a b o w ie m  
d o p u ś c ić , ż e b y  w  je d n y m  i ty m  s a ­
m y m  c z a s ie z je c h a ło  n a w y s ta w ę  
3 0 0 ty s . o s ó b , g d y ż ta k ie j l ic z b y  
m im o n a jle p s z e j o rg a n iz a c ji n ie  
m o ż n a b y  n a le ż y c ie  u m ie ś c ić i w y ­
ż y w ić , Z d ru g ie j s tro n y  n a le ż y  u -  
l ik a ć te g o , b y w  p e w n y c h o k re ­
s a c h w y s ta w a ś w ie c iła p u s tk a m i,  
g d y ż  o b ja w  ta k i ro b iłb y n a z e w ­
n ą trz  ja k n a jfa ta ln ie js z e  w ra ż e n ie i 
m ó g łb y p o c ią g n ą ć z a s o b ą b a rd z o  
p rz y k re  d la  w y s ta w y  i p rz e d s ię b io r  

c ó w  s k u tk i.

y s k a z u ją , ż e  .c ln ic tv .c  p o ls k ie  je s t 
v ■w y s o k im  s to p n iu  z a in te re so w a ­
n e w  P W K . i ż e z b a g a te liz o w a n ie  
d o n io s ło ś c i te j w y s ta w y  i n ie n a le ­
ż y te ie j o b e s ła n ie m o ż e s ię o d b ić  
w y s ^ ^ tu je m n ie n a  in te re s a c h  ro l-  
n ie tv y u D la te g o  te ż o b o w ią z k ie m  
k a ż d e g o  ro ln ik a , k tó re m u d o b ro  
ro ln ic tw a i c a łe g o  k ra ju le ż y n a  
s e rc u , je s t p rz y c z y n ić  s ię d o  p o w o ­
d z e n ia  P o w sz e c h n e j W y s ta w y  K ra  
jo w e j.

C z y w s z y s c y ro ln ic y  z ro z u m ie li 
z n a c z e n ie P . W . K . w  s p o só b  n a ­
le ż y ty ? T w ie rd z ę , ź e n ie ! J a k k o l-  

g o - w ie k  w s  .y s tk ie p ra w n e p a w ilo n y

w y ją tk ie m  p a w ilo n u ło w ie c tw a i 
d z ia łu  z w ie rz ę c e g o , je d n a k  s z e re g  
w y b itn y c h  ro ln ik ó w  n ie z a d e k la ro  
w a ło  s w e g o u d z ia k t w  P W K . N ie  
b ę d ę d o c ie k a ł, c z e m u u d z ia ł p o d  
w z g lęd e m  z a m ó w io n e g o m e tra ż u  
n ie z a w s z e o d p o w ia d a re n o m ie i 
tra ó y c ii d a n e g o  w a rs z ta tu  ro ln e g o . 
N  e d z iw ię s ię k re s o m , g d y ż z ie ­
m ie  te  n ie  z d o ła ły  je s z c z e  z u p e łn ie  

d b u d o w a ć  z n isz c z o n y c h  p rz e z  p o ­
ż o g ę w jje n n ą w a rsz ta tó w , a k  is t­
n ie je s z e re g re n o m o w a n y c h g o ­
s p o d a rs tw , k tó re ja k  d o ty c h c z a s  
l ie z d e k la ro w a ły je s z c z e s w e g o  

u d z ia łu  w P . W . K .

■

Fragment Pałacu Sztuki od strony południowej.

N a d o rg a n iz o w a n ie m w y c ie c z e k  
z b io ro w y c h  c z u w a ć  b ę d z ie  o c z y w i­
ś c ie k ie ro w n ic tw o w y s ta w y , re a li­
z o w a n ie m  z a ś te j a k c ji z a jm ie s ię  
w  p o ro z u m ie n iu  z  w y sta w ą  i c z y n n i  
k a m i rz ą d o w e m i P o ls k i T o u r in g  
K lu b w  W a rs z a w ie (u l. M a z o w ie c ­
k a 1 0 ) o ra z je g o  e k s p o zy tu ra p o ­
z n a ń s k a  W ie lk o p o ls k i Z w ią z e k  d la  
p o p ie ra n ia tu ry s ty k i. S p o d z ie w a ć  
s ię n a le ż y , ż e  ta k ie  u ję c ie s p ra w y  
z a p e w n i a k c ji te j g e z w z g lę d n e p o ­
w o d z e n ie , o c z y w iś c ie ty lk o w e n -  
c z a s , o  i le  d o z n a  n a le ż y te g o  p o p a r ­
c ia  z e  s tro n y  s p o łe c z e ń s tw a . D o  te j 
ro b o ty  z a p rz ą d z  p o w in n y  s ię p rz e -  
d e w s z y s tk ie m  w s z e y s tk ie  o rg a n iz a ­
c je , z w ią z k i z a w o d o w e , o rg a n iz a ­
c je ro b o tn ic z e , lu d o w e , rz e m ie ś ln i ­
c z e , k u p ie c k ie , m ło d z ie ż y m ę s k ie j  
i ż e ń sk ie j i t . d ., d a le j u rz ę d y  p a ń ­
s tw o w e i k o m u n a ln e , w re s z c ie  
p rz e d s ię b io rs tw a p rz e m y s ło w e . O  
w y c ie c z k a c h m ło d z ie ż y s z k o ln e j  
n ie b ę d ę  n a te m  m ie jsc u w s p o m i­
n a ł, g d y ż s p ra w a ta z n a jd u je s ię  
ju ż d z is ia j w  d o b ry c h  rę k a c h . Z a j­
m u je s ię n ią K u ra to r ju m o k rę g u  
s z k o ln e g o  p o z n a ń s k ie g o , k tó re  u p o ­
w a ż n io n e z o s ta ło  p rz e z M in is te r ­
s tw o  W . R ż  i O . P . d o  o rg a n iz o w a ­
n ia p o k a z u te g o ż M in is te rs tw a i 
z a ła tw ie n ia w s z e y s tk ic h s p ra w  z  
te m  z łą c z o n y c h .

C o  s ię ty c z y  in n y c h w y c ie c z e k ,  
n a le ż y  s ię  d o  ic h  p rz y g o to w a n ia  z a  
b ra ć  b e z w ło c z n ie . C e n tra ln e  Z a rz ą ­
d y  o d n o ś n y c h  o rg a n iz a c y j p o w in n y  
n a ty c h m ia s t w y d a ć  o d p o w ie d n ie  o -  
d e z w y  d o  s w y c h  c z ło n k ó w , w  k tó -  
ry c h b y p rz e d e w s z y s tk ie m  z w ra c a ­
ły  u w a g ę  n a s p ra w ę g ro m a d z e n ia  
o d p o w ie d n ic h fu n d u s z ó w . D z ie li 
n a s je s z c z e  6  m ie s ię c y  o d  o tw a rc ia  
W y s ta w y , t . j . ty le  w ła ś n ie c z a s u , 
i le p rz y s to so w a n iu o s z c z ę d n o ś c i  
p o trz e b a  d o  z e b ra n ia  fu n d u s z u n a  
p o k ry c ie  k o s z tó w  w y c ie c z k i d o  P o -  
z n a n ia . P rz e d s ię b io rs tw a p rz e m y - ; p u b lic z n o ś c i n a P o w sz e c h n ą Wy- 
s ło w e m o g ły b y  ty m p ra c o w n ik o m , ’ s ta w ę K ra jo w ą jest ja sn ą ja k  na 
k tó rz y z g ło s z ą z a w c z a s u s w ó j u - ; d ło n i. W  a k c ji te j w in n y  p rz y jś ć z  
d z ia ł w  w y c ie c z c e , p o trą c a ć c o  ty - ! -o m o c ą  W y s ta w ie  w s z y s tk ie c z y n -  
d z ie ń  w z g lęd n ie  c o  m ie s ią c p e w n ą  ’ n ik i s p o łe c z n e i rz ą d o w e . H a s łe m  
k w o tę w  c e lu  u z y sk a n i^ o d p o w ie d -  Ś je j n ie c h a j b ę d z ie : Każdy obywa- 
n ic h  n a  w y c ie c z k ę  fu n ^ H ^ .ó w . J e s t  H e / polski winien zwiedzić Pow~ 
w re s z c ie  je s z c z e je d e iw J P o s ó b , c h o - !  wszechną Wystawą Krajową w r .  

c ią ż  m o ż e  n ie  z b y t ła tw y , m ia n o w i- 1929. ________ ___
c ie o rg a n iz a c je i p rz e d s ię b io rs tw a  
f in a n s u ją s a m e  w y c ie c z k i z w ła ­
s n y c h fu n d u sz ó w  a ro z k ła d a ją u -
c z e s tn ik o m  p ła c e n ie u d z ia łó w n a  j P o w sz e c h n a W y s ta w a K ra jo w a  
c z a s d łu ż s z y , n a w e t, je s z c z e p o  w y ?  ja k 0 d z ie ło o g ó ln o -n a ro d o w e n ie -  
c ie c z c e . F e n s p o s ó b f in a n so w a n ia  i ty lk o  z a in te re s o w a ć , a le  ja k n a jsz e r -  
w y c ie c z e k  b ę d z ie  m u s ia ł b y ć  o c z y - ; s z ą p ro p a g a n d ą o b ją ć w in n a  
w iśc ie  s to s o w a n y  in d y w id u a ln ie , z a  • w s z y s tk ic h  o b y w a te li R z e c z p o s p o -  
le ź n ie o d  te g o , w  ja k im s to su n k u  I l i te j . T o  te ż  n a  te j d ro d z e  D y re k c ja
p o z o s ta je c z ło n e k c z y p ra c o w n ik  
d o  o rg a n iz a c ji w z g ł. d o p rz e d s ię ­
b io rs tw a .

N a le ż a ło b y  s ię je sz c z e z a s ta n o ­
w ić n a d  te m , ja k ie  b ę d ą  k o s z ta ta ­
k ie j w y c ie c z k i d la  d a n e g o u c z e s t­
n ik a . D o k ła d n y c h  c y fr d z is ia j p o ­
d a ć  n ie  p o d o b n a , z re sz tą  z a le ż e ć  to  
b ę d z ie  ta k ż e  o d  te g o , ja k  k to  u rz ą ­
d z i. T y le  je s t p e w n e m , ż e  M im s te r -  
, tw o K o m u n ik a c ji p rz e w id u je u l-llWU XX.UII1 Lłlll ik CIC Z, V W1UU; v lii* j ą ? J *

g i b ile to w e  d a le j id ą c e , n iż  w s z y s t-1  d o ty c z ą c y m  P o w s z e c h n e j W y s ta w y  

k ie  d o ty c h c z a so w e . W  P o z n a n iu  s a -1  K ra jo w e j.

m y m  p rz y g o to w a n e  b ę d ą  p rz y z w o i­
c ie  i c z y s to  u trz y m a n e  k w a te ry  m i  
s o w ę w  s z k o ła c h  i k o s z a ra c h , c e n y  
p o k o i p ry w a tn y c h  i w  h o te la c h  wa­
h a ć  s ię b ę d ą  o d  8  —  1 6  z ł. z a  łó ż ­
k o . N a  te re n a c h  w y s ta w y  i w  m ie ­
ś c ie  fu n k c jo n o w a ć b ę d ą  ta n ie  k u c h ­
n ie . P o c z y n io n o  te ż w s z e c h s tro n n ie  
p rz y g o to w a n ia , b y  m ó c s k u te c z n ie  
p rz e c iw s ta w ić  s ię n ie u z a s a d n io n e ­
m u  ś ru b o w a n iu c e n z a a r ty k u ły  
p ie rw s z e j p o trz e b y , s z c z e g ó ln ie za 
ż y w n o ś ć . P ró b y  w s z e lk ie g o w y z y ­
s k u  z w a lc za n e b ę d ą w s z y s tk ie m i  
m o ż liw e m i ś ro d k a m i p ra w n e m i.

W  ta k ic h  w a ru n k a c h  m o ż n a już 
d z is ia j ś m ia ło p o w ie d z ie ć , ź e  k o ­
s z ty  w y c ie c z e k  n ie b ę d ą z b y t w y ­
g ó ro w a n e , ta k , iż k a ż d y b ę d z ie  
m ia ł m o ż n o ś ć s ię d o  n ic h p rz y łą ­
c z y ć .

P o z o s ta je  p o w ie d z ie ć je s z c z e k il  
k a  s łó w  o  c e lo w o ś c i ty c h  w y c ie c z e k  
n a  P o w s z e c h n ą  W y s ta w ę  K ra jo w ą .  
N ie  u le g a  w ą tp liw o ś c i, ź e  z w ied z e ­
n ie w y sta w k s z ta łc i c z ło w ie k a  
w s z e c h s tro n n ie , ro z s z e rz a je g o  h o ­
ry z o n t, p o d n ie c a w ro d z o n ą m u  żą­
d z ę w ie d z y . K a ż d e p rz e d s ię b io r­
s tw o  je s t n a jw y ż e j w  te rn  z a in te re ­
s o w a n e , b y  n a jw ię c e j je g o  p ra c o w ­
n ik ó w , z w ie d z iło w y s ta w ę . Sfery 
w y tw ó rc z e z a in te re s o w a n e s ą w 
te rn  je sz c z e  z in n e g o  w z g lę d u . Im  
w ię c e j b o w ie m  lu d z i z w ie d z i wy­
s ta w ę , te m  b a rd z ie j w z ro śn ie  masa 
k o n s u m e n tó w , te m  b a rd z ie j ro z s z e ­
rz ą  s ię  ry n k i w e w n ę trz n e , te m  b a r ­
d z ie j w z ro ś n ie p ro d u k c ja i t . d . 
K ie ro w n ic tw o  W y s ta w y  d ą ż y  d o  te 
g o , b y  o n a ta k ż e p o d w z g lę d e m  
d y d a k ty c z n y m  c a łk o w ic ie s p e łn iła  
s w o je z a d a n ie . U ru c h o m i s ię c a ły  
a p a ra t n a u k o w y , b y  W y s ta w a nie 
b y ła  ty lk o  s ta d  jo n e m , le c z  s ta ła  się 
ta k ż e a k a d e m ją .

W  ta k ic h  w a ru n k a c h  k o n ie c z n o ś ć  
ś c ią g n ię c ia ja k  n a jw ię k sz y c h mas

APEL P. W. K,

P o w s z e c h n e j W y s ta w y K ra jo w e j  
z w ra c a s ię d o  w s z y s tk ic h in s ty tn -  
c y j, z w ią z k ó w  i s to w a rz y s z e ń s p o ­
łe c z n y c h , k tó re p rz e w id u ją te rm i­
n y  s w y c h  z ja z d ó w  i k o n g re s ó w w 
p ie rw sz e j p o ło w ie  b ie ż , ro k u , a b y  
z e c h c ia ły  p o d a ć je  d o  W y d z . P ro ­
p a g a n d y P o w s z e c h n e j W y s ta w y  
K ra jo w e j (P o z n a ń , G ru n w a ld z k a  
2 2 ) , a  to  c e le m  o b e s ła n ia z ja z d ó w  
ty c h m a te r  ją łe m in fo rm a c y jn y m ,



twórczym, podane życie samo w sobie. Czytając te stronice, ma 

się wrażenie, iż odsłania się ze mgły i pomroki sama najrozen- 

niejsza iścizna życia ludowego, iż nakreślony został ręką nieo- 

prawną i przez to może genjalną, — jego symbol. Nie podaje 

nam tu swego referatu, ani dzieła spostrzegacz, reporter, mi­

sjonarz do sfery dzikusów, lub poeta, szukający tutaj natchnie­

nia, — lecz z cicha mówi o sobie sam objekt, sam murzyn polski, 

Gdyby czarna ospa, albo szkarlatyna jęła przemawiać o sobie 

i odsłaniać dzieje swego bytu, ukazywać drogi swego pochodu 

po niewiadomych szlakach rozwoju, doznawalibyśmy tego 

wrażenia, co przy czytaniu pisma Ferdynanda Kurasia

Poezja ludowa dzięki swej bezpretensjonalności wielką ro­

lę o dgrywa w urabianiu charakterów narodowych. Przykładów 

nie potrzebujemy szukać daleko. Pamiętamy jeszcze nie tak 

dawne dni niewoli naszej. Wtedy taki śląski poeta — kowal 

Juljusz Ligoń więcej przysłużył się dla sprawy święte’ Narodu, 

niżeli dzisiaj wszystkie dzisiejsze bibljoteki razem.

Albo np. taki samouk — poeta Roman Wikanowicz, który 

w robotniczej bluzie święty zapał swojemi strofami wzniecał w 

sercach przygniatanych terrorem rodaków. Wilkanowicza nie 

wymuszona poezja stała się niejako bodźcem do wzniecenia po­

wstania, Wilkanowicza poezja rzuciła pierwsza żagiew między 

Germanów.

Zachęcanie chłopów do pisania musi być celowe, odnosi się 

to do chłopów uwydatniających się inteligencją.

W związku z moją pracą redakcyjną znam pewnego chłopa, 

który dla głupiej pisaniny sprzedał gospodarstwo kilkadziesiąt 

morgowe, siedzi w Poznaniu; zjada swoją ojcowiznę i bazgra 

..poemata", a żona na wsi na łasce swoich rodziców cierpi nędzę 

z drobnemi dzieciarni. Zapytany — on ci jeszcze bez zająknię­

cia powie, że gdyby chciał, byłby już dawno — jak Mickiewicz 

sławny.

A przecież z tego chłopa nigdy poety nie będzie, on się na­

wet na kiepskiego pisarka nie kwalifikuje. Jest półmędrkiem, 

albo jak w mieście nazywają takich: półinteligentem.

Musiał mu widocznie ktoś głowę zawrócić pisaniną, a ten 

widzi w niej swoje właściwe pole do pracy. I gdybyć to młody 

człowiek był, ale ma przecież czterdziestkę, czy więcej, na 

karku!

Jestem pozatem wrogiem tego, by młodzież chłopską bez 

talentu i wyższych aspiracyj wysyłać do miasta. Przyzwyczajo-



ny do ciężkich robót fizycznych, myśli, że w mieście znajdzie 

miody, a to miasto go demoralizuje, z człowieka robi chama!

Nie chcę mimo wszystko zaprzeczać istnieniu poetów — 

nadludzi. Jest ich cały szereg — począwszy od wiecznie nie­

zrozumianego Norwida, a skończywszy na popularnej trójcy 

wieszczów: Słowackim, Krasińskim i Mickiewiczu, zwłaszcza 

Słowacki jest typow’ym przykładem poety nadczłowieka. Okre­

ślenie coprawda takiego nie znajdujemy w twórczości Słowac­

kiego, zato spotykamy się z anhellicznym Królem — Duchem.

Ale o tern na później.

Ferdynand Kuraś urodził się w roku 1871 jako trzeci z rzę­

du syn ubogich zarobników. Całym majątkiem rodziców było 

ćwierć morgi roli.

Rodzina była dość spora, więc ciągła nędza panowała w je­

dno izbowem wilgotnem mieszkaniu Kurasiów. Tak się mały 

Ferdynand do tej nędzy przyzwyczaił, że zdawało mu się, iż 

nędza jest jego nieodrodną siostrą. Dopiero w późniejszych la­

tach, kiedy sobie całą zgrozę położenia uświadomił, krzyczał z 

rozpaczy:

,,. . . .Upiór głodu — ten nie uleci 

z wnętrza pochyłej mej chaty! ’. . . .

Ojciec Kurasia —.jak na ówcześnie panujące stosunki na 

wsi, posiadał spory zasób wiedzy, zdobytej dzięki wrodzonemu 

pociągowi do książki. Jego uczoność wieśniacy bardzo cenili, po­

stawili go na urząd pisarza gminnego, a pozatem był nauczycie­

lem w szkółce ludowej.

Poza zdolnościami rozmaitych robót ręcznych gospodarował 

świetnie na swojem kawałku ziemi tak, że ten wąski pasek żywi­

ciela lepsze wydawał plony od szerokich i rozłożystych pól są­

siadów.

Dzięki tym wszystkim zdolnościom i dzięki jego pracowito­

ści rodzina Kurasiów nie miałaby może biedy, ale stary Kuraś 

ciągle chorował i niestety — jak wszyscy inni na wsi — szukał 

,,pociechy” aż nadto często w kieliszku. Mały Ferdynand wi­

dział czuł tego strasznego upiora głodu, który swoje ramiona 

aż w chatach zamożnych gospodarzy rozpościerał — a to tyl­

ko dzięki wódce. To też Ferdynand chyba pierwszy na wsi 

polskiej stał się abstynentem — wrogiem alkoholu.

Wśród jego najwcześniejszych wierszy znajdujemy taką 

prostą a jednak piękną strofę.

,,Przeklęta wódko, o płynie śmiertelny,

Po toś przywiodła tu swój ród piekielny,



Abyś ród ludzki z zdrowia obdzierała 

I nieszczęśliwe dusze oddawała 

W żelazne szpony przeklętego czarta —!!!

Matka Kurasia niewielkie posiadała wyszkolenie. Modli­

twa z pożółkłych kart matczynej książki do nabożeństwa była 

alfą i omegą jej zdolności umysłowych.

Los biednej Marji Kurasiowej bybł jednak naprawdę litości 

godny. Mąż przychodził często i gęsto pijany, dzieci drżące z zi­

mna, głodne i obdarte skwierczały, a tu i do roboty ciężkiej czy 

na wykopki, czy do sprzętu zboża u sąsiadów trzeba było cho­

dzić. Z pracy tej starczyło zaledwie na to, by drobne dzieciska 

od śmierci głodowej uchronić.

Nędzę tę obrazuje Kuraś w swych pamiętnikach:

,.Kiedy liczyłem 4 do 5 lat życia, w pewien jesienny wie­

czór przytulony do matki, trzymającęj na łonie młodszego brata 

Franciszka, siedziałem przy kominku, na którym płonęły smol­

ne szczapy. Kominek taki, zwany „świeczakiem", posiadała 

wówczas każda na wsi chata, a zastępował on lampę. Na komin­

ku owym przystawiła matka do ognia garnek, w którym gotować 

się miały na wieczerzę ziemniaki. Byliśmy bardzo głodni, to też 

wzrok miałem wlepiony w ów garnek, niecierpliwie oczekując 

rychłoli matusia tę tyle pożądaną wieczerzę na misce poda. 

Niestety, godziny upływały, a ziemniaki jeszcze się nie goto­

wały, aż nareszcie znużeni i wyczerpani posnęliśmy na kolanach 

matki. Wtedy matka * ostrożnie a cichutko ponosiła nas śpią­

cych na łóżka i otuliwszy, ogień na kominku zgasiła. W garnku 

owym prócz wody nie było nic, brakło bowiem w domu nawet 

ziemniaka, -uciekła się przeto matka do podstępu, byle dzieciom 

płaczu oszczędzić".

Dużo cierpiała rodzina Kurasiów także z tego, że matka 

była mocno ambitna. Miała przecież ro<'~; ów zamożnych, ale 

wołała cierpieć niedolę, niżeli ugiąć się w pokorze i prosić o 

jałmużnę. Była charda i chciała pracą rąk własnych dla swoich 

dzieci przyszłość wywalczyć.

Mały Ferdynand był spostrzegawczy i wszystko pojmował 

w lot. Za największego wroga ludu uważał bezsprzecznie wód­

kę. Mówił, że

,,gdyby w miejsce karczem stały były szkoły, nie potrzebo­

walibyśmy użalać się dzisiaj na niedolę wsi naszej**.

Bo ludzi zdolnych było dużo, brak im było tylko szkoły.

W domu Ferdynanda mimo ciągłych utrapień i bólów, bo to 

jedno dziecko umarło na czarną ospę, drugie chorowało ciężko,
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a oprócz tego bieda doskwierała nielada — zawsze rano czy 
wieczorem wspólnie śpiewano narodowe, to kościelne pieśni, 

że aż dusza rosła.

Ukończywszy lat 5 Ferdynand lotem parł już gdzieś i cha- 

sał z rówieśnikami po polach i łąkach, zapuszczając się nieraz 

aż po Sandomierz.

Ze szkółki, którą stary Kuraś prowadził, Ferdynand pamię­
ta dużo miłych chwil. Pieśni o wędrownych lirnikach szczegól­

nie na długo pozostała mu w pamięci:
,,Bywało, mówią, czasy dawnemi
Żyli lirnicy na naszej ziemi
I chodząc z pieśnią z proga do proga,
Głosili chwałę Kraju i Boga”.
Dolę tych lirników później Kuraś zamknął w pięknem 

czterowierszu:
,,Nie wiem przyczyny, jak się to stało, 
Ale lirników wciąż ubywało
I coraz smutniej pieśń liry brzmiała 
I coraz ciszej — wreszcie skonała”.

Rodzice Kurasia byli bardzo gościnni. Nie mieli czasami dla 
siebie żuru przez dwa dni, ale dla gościa zawsze się coś znala­
zło. Nawet dzieciom przykazano dla gości zachować jak najwię­
kszy szacunek — chociażby dziada żebrzącego musiały dzieci 

w ręce całować.

Najmilszem wspomnieniem Ferdynanda, to wieczorne 

schadzki sąsiadów w domu starego Kurasia. Ojciec miał zav/sze 
humor, nigdy nie tracił otuchy i wiarę w przyszłość — oznaczał 
się przytem niezwykłą ciętością języka. To też mimo- czarnych 
widm w chacie — zawsze jakoś słonecznie bywało. Stary lubiał 
opowiadać rozmaite historje z własnych przeżyć, zwłaszcza z 
roku 1863, kiedy to 9 miesięcy przesiedział w każni austrjackiej 
za udział w powstaniu. Często też czytał gazety ludowe, których 

dawniej nie było wiele. Sąsiedzi dla samej gościnności Kurasmw 
i ich serdecznego obejścia przychodzili gromadnie do nich i gwa 
rzyli pospołu. Czasami radzono nad poważnemi sprawami gmi­
ny, ale częściej jednoizbowa chatka huczała śmiechem rozbawio­

nych. ui

Mimo, że Kuraś zapewnia, iż lud dawniejszy był uczciwy, 

pracowity i pobożny — i mimo, że przed każdą spowiedzią cho­
dziły dzieci przymusowo do domów i przepraszały za wszystkie 
krzywdy — wieś rodzinna Kurasiów miała przeważnie, jeżeli
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